
„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi wmieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francy1, Belgu, 
Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prennmeracyjna z doliczeniem odnośnego portorynm. — Biuro redakoyi przy Placu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórza (na lewo) na piorwszoin piętrze. Ekspedyoya przy Płaca Wilnelmowskim Nr. lo, 
w podwórza (naprawo) na pierwszem piętrze, w drukarni Jarosław a Loitgebr a. — Ogłoszenia przyj muia sie w Ekspedycyi jako też u pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, L’ps«cu, Monachium Norymberdze, Pradze, btrassburgu, 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Drożnie, Erfurcio, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonu Lausanno, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Com p. w Frankfurcie; Dorn & C o m p. w Hamburgu; Havas La f fite & Comp, w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena insontow wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 15 fen.

Reklamy 30 fen., tłomaczonie na język polski bezpłatnie.

Poznań, 18 lutego.
(Okólnik Propagandy rzymskiej do Biskupów w sprawie obro
ny majątku przed grabieżą rządu włoskiego. — Zamach na 
króla Humberta. — Niepomyślne doniesienia z Sudanu: 
upadek twierdzy Kassala i krytyczne położenie gabinetu Gład
stona. — Mowa nowego ambasadora hiszpańskiego w Paryżu 
p. Sil celi, przy wręczaniu papierów uwierzytelniających pre
zydentowi republiki; zobopólna nieufność pomiędzy Hiszpanią 
a Francyą. — Z teatru wojennego w Tonkinie; objęcie głó
wnego doicództwa nad armią przez jenerała Millota. — Za
warcie traktatu handlowego pomiędzy Francyą a Austro-Wę
grami i nowa porażka rządu podczas obrad nad ustawą o 
dcmonstracyach ulicznych. — Wyjazd cesarzewicza austrya- 
ckiego na Wschód. — Nominacya ks. Orłowa ambasadorem 
rosyjskim w Berlinie i co pisze o niej korespondent petersbur

ski „Pol. Corr.“ i dzienniki berlińskie.)

Oprócz Stolicy św. wystąpiła także sama Propa
ganda rzymska z obroną i protestem przeciw grabieży 
swego majątku. Wysłała ona do Biskupów okólnik 
wraz z notami (appunti), w którym roztrząsając wyrok 
trybunału kasacyjnego i poszczególne fazy procesu, daje 
zarazem historyczny pogląd na rozwój tój instytucyi, 
wskazuje na trudności, jakie właśnie stwarza werdykt 
rzymskiego trybunału- kasacyjnego, a w końcu mówi, że 
zmuszoną jest do chwycenia się nadzwyczajnych środ
ków. Ażeby o ile możności zabezpieczyć wolność 
misyi, woli Propaganda siedzibę swych funduszów prze
nieść zagranicę i założyć w różnych częściach świata 
ogniska administracyjne, ażeby tym sposobem nie być 
krępowaną w przyjmowaniu ofiar, jakie wierni dają na 
misye. Dalej wzywa Propaganda Biskupów, ażeby pro
testy swe przesyłali wprost na jej ręce. — Dzielna 
i gorliwa ta obrona majątku należącego do całego świata 
chrześciańskiego nie jest naturalnie na rękę rządowi 
Włoch zjednoczonych, który może sądził, że stróźe tego 
majątku zadowolą się protestem a zresztą nie podej- 
mą żadnych środków w celu jego zabezpieczenia przed 
chciwością nienasyconych uzurpatorów. To też krokiem 
Propagandy zajmuje się cała urzędowa i inspirowaua 
prasa włoska i na różne wpada domysły, gdzie Stolica 
święta zamyśla ulokować przyszłe fundusze Propagandy. 
Ajencya Stefaniego powtarza obiegającą w Rzymie po
głoskę, według której nie jest rzeczą prawdopodobną, 
ażeby Propaganda miała owe centra administracyjne 
ustanowić w Paryżu, Wiedniu i Berlinie; półurzędowy 
organ włoski sądzi raczej, że je założy na Malcie, 
jako też w wschodnich częściach świata, w Australii 
i Ameryce.

W tej samej chwili, w której rząd włoski chciwe 
wyciąga ręce po majątek Propagandy, podnosi głowę 
i rewolucya włoska, jakby na przestrogę dla monarchii 
włoskiej, że wszelka nieprawnie nabyta własność nie 
może przynieść błogosławionych owoców. W nocy 
z soboty na niedzielę wracał król Humbert z polowania 
pociągiem kolejowym do Rzymu; pomiędzy stacyami 
Montaldo a Corneto strzeliło czterech uzbrojonych ludzi 
do karabiniera, strzegącego toru kolejowego. Strzały 
chybiły celu; karabinier dał po kilkakroć ognia do na
pastników, ranił jednego z nich i odebrał mu flaszę, 
napełnioną materyą eksplodującą, u której przyczepiony 
był tlejący się lont; napastnicy zdołali ujść. Mamy 
tu niezaprzeczony zamach na króla Humberta; napa
stnicy zamierzali widocznie zabić karabiniera, a potem 
wysadzić w powietrze pociąg królewski. (Zobacz „Osta
tnie telegramy.“)

Angielska Izba deputowanych obraduje do tej chwili 
nad wnioskiem Northcotego, żądającego uchwalenia wo
tum niezaufania dla gabinetu Gładstona z powodu jego 
polityki egipskiej. Jak donoszą prywatne telegramy, 
Izba wyda ostateczny werdykt w dniu dzisiejszym. Tym
czasem nadchodzą do Londynu coraz niepomyślniejsze 
doniesienia z Sudanu, które czynią coraz też krytyczniej- 
szem położenie liberalnego ministerstwa. Powstańcy 
opanowali drugą z rzędu twierdzę Kassala, położoną 
w środku wschodniego Sudanu. Dotąd nie nadeszły 
bliższe szczegóły o zajęciu Kassali; niewiadomem jest, 
czy załoga dobrowolnie fort ten opuściła i uszła z ży
ciem, czy tóż wymordowaną została, jak załoga w Sin- 
kacie. Z upadkiem Kassali mają teraz w swem ręku 
powstańcy cały kraj położony pomiędzy Berberem, 
Chartumem, Suakimem a Massową. Naczelny dowódzca 
wojsk fałszywego proroka, Osman Dlgma, ma jeszcze 
przed przybyciem wyprawy angielskiej uderzyć na 
Tokkar. O planie tym donieśli spiedzy do Sua- 
kimu. Do Londynu nadeszły w sobotę bliższe szcze
góły o rzezi, jaką sprawili powstańcy po opanowaniu 
Sinkatu. Wedle depeszy „Timesa“ mieli oni wymordo
wać 200 niewiast i taką samą liczbę dzieci. Straszliwe 
te wieści oburzają coraz bardziej opinią publiczną w An
glii i podkopują coraz głębićj stanowisko gabinetu. 
W sobotę po południu odbył się w „Princes Hall“ mi
ting i uchwalił rezolucyą, w którój potępił w ostrych 
wyrazach egipską politykę rządu i zażądał nawet roz
wiązania parlamentu; w obradach mityngu wzięto udział 
wielu deputowanych torysowskich i inne znakomitości 
polityczne. Mimo to wszystko nie zdoła opozycya, jak 
przypuszczają w Londynie, obalić gabinetu p. Gładstona; 
utrzyma on się przy sterze rządu a to dzięki nieudolno
ści torysów, którzy umieją wprawdzie krytykować, ale 
me zdolni są lepszego podać programu. Zwycięztwo 
Gładstona będzie jednak tylko krótkotrwałem; błędy, 
jakie popełnił, są tak wielkie, że jeżeli jenerał Gordon

, nie naprawi złego i nie dokona pomyślnie powierzonej 
sobie misyi, będzie zniewolony niezadługo złożyć ster 
rządu w inne ręce.

Nowo-zamianowany ambasadorem Hiszpanii w Pa
ryżu p. Silvela, wręczył w sobotę prezydentowi republiki 
papiery swe uwierzytelniające. Mowy, jakie przy tój 
okazyi obiedwie wygłosiły strony, nosiły na sobie, jak 
zapewnia telegram, cechę wielkiój serdeczności. Nowy

ambasador oświadczył, że polecono mu zawiązać jeszcze 
ściślój stosunki, jakie istnieją dotąd pomiędzy dwoma 
sąsiedniemi narodami, Spokrewnionemi jednóm pocho
dzeniem i połączonemi wspólnością interesów. — Ta 
wspólność interesów, o którój mówił p. Silvela, nie 
szczególnie się przedstawia. „Journal des Dóbats“ za
rzucił w tych dniach rządowi hiszpańskiemu, że tenże stara 
się rozszerzyć wpływ swój w cesarstwie marokkańskiem. 
Zarzut ten odpierają rządowe dzienniki hiszpańskie 
i kładą na to przycisk, że Hiszpania pragnie jedynie 
utrzymać status quo w Hiszpanii, że nie rząd hiszpań
ski, ale właśnie francuski gorące zdradza życzenie za
garnięcia pod swe panowanie pewnych ziem w ce
sarstwie. — Jak donosi „Presse,“ podpisany został 
w tych dniach traktat handlowy pomiędzy Francyą 
a Austro-Węgrami. Traktat zawarto na czas nieogra
niczony i z tóm zastrzeżeniem, że obydwom stronom 
przysługuje prawo półrocznego wypowiedzenia. — Na 
teatrze wojennym w Tonkinie objął już naczelne do
wództwo jenerał Millot; dotychczasowy komendant ad
mirał Courbet wraca na dawne stanowisko, tj. obejmuje 
napowrót dowództwo nad flotą. — Francuska Izba dep. 
obradowała w dalszym ciągu na sobotnióm posiedzeniu 
nad ustawą o demonstracyach ulicznych i mimo oporu 
rządu przyjęła poprawkę dep. Gobleta, żądającą, ażeby 
Die sądy policyi poprawczój, jeno sąd przysięgłych wy
dawał wyroki i karał przestępstwa objęte ustawą. — 
Jest to nowa porażka gabinetu p. Ferrego.

Cesarzewicz austryacki udaje się wraz z małżonką 
w podróż na Wschód. Wyjazd, jak donosi „Budapester 
Corr.,“ nastąpi w połowie miesiąca marca. Cesarzewicz 
wraz z całym orszakiem uda się nasamprzód wprost 
do Carogrodu, ztąd po kilkodniowym pobycie pospieszy 
przez Warnę do Bukaresztu, następnie przez Turn-Se- 
verin w dalsze strony. Podróż ta ma niewątpliwie po
lityczne znaczenie.

Telegram petersburski wiedeńskiej „Polit. Corresp? 
potwierdza wiadomość o przeniesieniu ks. Orłowa z Pa
ryża do Berlina. Ks. Orłów uda się niebawem do Pa
ryża w celu doręczenia prezydentowi rzeczypospolitój 
listu, odwołującego go z dotychczasowej posady. W ko
łach dobrze poinformowanych są tego zdania, że prze- 
przeniesieniem ks. Orłowa do Berlina chciano zamanife
stować w sposób dobitny ustalone w skutek wizyty pana 
Giersa w Friedrichsruhe i Wiedniu dobre porozumienie 
pomiędzy Rosyą a sąsiedniemi cesarstwami i zarazem 
dać wyraz bezwzględnie pokojowym zamiarom gabinetu 
petersburskiego, gdyż ks. Orłów posiada najzupełniejsze 
zaufanie cesarza Wilhelma, tudzież ks. Bismarcka, i cie
szy się osobistą przyjaźnią niemieckiego kanclerza. 
Z tych samych powodów — kończy korespondent pe
tersburski — ks. Łobanow-Rostowski pozostaje na po
sadzie wiedeńskiój. — Berlińska „Post“ zapewnia, że 
nominacya ks. Orłowa na ambasadora rosyjskiego w Ber
linie już została podpisaną. Wszystkie bez wyjątku 
dzienniki niemieckie upatrują w tóm przeniesieniu do
wód przywrócenia dawnych serdecznych stósunków mię
dzy Rosyą a Niemcami i, o ile dawniej ubolewały nad 
moźliwóm nieporozumieniem między dwoma temi pań
stwami, o tyle teraz cieszą się z niewątpliwego — jak 
sądzą — trwałego pokoju. Z tóm wszystkióm nie 
podobają się dziennikom tym uwagi „Norda,“ według 
których zbliżenie rosyjsko-niemieckie zastąpić ma po
trójne przymierze, nie dające, jak mówią, dostatecznej 
i trwałój rękojmi. Głosy te berlińskie ostrzegają za
razem, aby z nowej tej kombinacyi nie wysnuwano 
zbyt daleko idących wniosków politycznych.

* Jubileusz biskupa-apostaty. „Prawit. Wiestnik“ 
z soboty ogłasza pismo carskie do b. biskupa mińskiego 
i wikaryusza litewskiego, Antoniego, z powodu 501etniego 
jubileuszu biskupstwa. W piśmie tóm sławi car za
sługi tego apostaty w sprawie „połączenia“ unitów z cer
kwią prawosławną. — Co to za biskup ? Oto nazwisko 
jego prawdziwe: Antoni Zubko, biskup tytularny brze
ski, sufragan Siemiaszki, który wraz z tym niecnej pa
mięci odstępcą i Wazylim Euźyńskim, biskupem biało
ruskim, jak wilk pustoszył wierną trzodę Chrystusa na 
Litwie i Rusi. Czy temu apostacie w mitrze biskupiej, 
odbierającemu dzisiaj chresty i powinszowania carskie, 
nie stanęły przed oczyma łzy i krew niewinnego ludu, 
który wraz z swymi braćmi po duchu wtrącił w taką 
niedolę ?

„Kwiatek44 — zwiądł.
Rząd pruski — właściwiój mówiąc — jego przed

stawiciele nie dawają nigdy posłom naszym bezpośre- 
dniój odpowiedzi na zaniesione przed forum sejmu skargi 
i żałoby, lecz, omijając właściwą zasadniczą kwestyą, 
posługują się kontroskarżeniami lub na podstawie „be- 
rychtów“ przedstawiają stan polityczny ludności polskiej 
w Księstwie, w Prusach Zachodnich i na Slązku w jak 
najkorzystniejszych barwach.

Lud polski jest spokojny, zadowolony, nie doznaje 
żadnój krzywdy, wyciąga nawet ręce do oźywezój rosy 
germanizmu — a tylko niepoprawni „agitatorzy“ pod
burzają go i ciemiężą nawet Niemców.

Tak odpowiedział p. Gossler w marcu roku ze
szłego na wniosek Koła polskiego — tak odpowiedział 
i posłowi Zarubie na 42 posiedzeniu Izby poselskiej 
sejmu pruskiego.

Trzy główne punkta zwróciły wówczas uwagę naszą,
i to:

1) że ludność sama pragnie niemczyzny i sama

się doprasza o niemieckie kazania — dowód: pan 
Quiotek;

2) że nawet protestanccy pastorzy polonizują gwał
tem ludność ślązką;

3) że księża katoliccy idą tak daleko, iż np. w pa
rafiach, liczących 95 proc, ludności niemieckiej a tylko 
5 proc, polskiej, prawią kazania w trzy po sobie na
stępujące święta po polsku, a dopiero w czwarte po 
niemiecku.

Jak roku zeszłego w marcu, tak i w roku bie
żącym w lutym argumentu p. ministra były 
bardzo słabe i wątłe.

„Schlesische „Volks-Ztg.,“ do której zwróciliśmy 
się z zapytaniem co do p. Quiotka i która sama miała 
różne wątpliwości co do odpowiedzi pana ministra, wy
jaśnia rzecz całą bardzo gruntownie, i to wcale nie na 
korzyść pana ministra Gosslera.

I. Pan Quiotek z Woj nowie.
1. Pan Quiotek jest Morawianinem i przez 

długie lata pracował jako nauczyciel w okolicach z lud
nością morawską, dopóki go przed kilku laty nie prze
niesiono do Wojnowic, jak sam pan minister powiada, 
„in eine stockpolnische Gegend,“ zapewne w celu sze
rzenia pomiędzy Indem na Slązku znajomości pobratym
czych języków słowiańskich, .to jest morawskiego ję
zyka pomiędzy Polakami. A więc pro primo: pan 
Quiotek nie jest Polakiem, nie jest „selbst Pole,“ jak 
to pan minister powiedział.

2. Wojnowiczanie tak dalece nie pragną niem
czyzny i tak bardzo, mimo misyi pana Quiotka, są 
„8tockpolnisch,“ że, jak „Katolik“ donosi, podpisali pe- 
tycyą, uchwaloną w Królewskiój Hucie, i w niebogłosy 
proszą, aby im nie wydzierano języka ojczystego. „Schl. 
Volks-Ztg.“ zapewnia, że dużo jeszcze wody upłynie 
i mimo wysiliń p. Quiotka, długo jeszcze potrwa, zanim 
Wojnowiczanie zdołają jako tako zrozumieć niemieckie 
kazanie.

3. Prawdą jest, że w Wojnowicach odbyło się raz 
nabożeństwo po niemiecku, i to za sprawą Morawianina 
p. Quiotka, który, jak się zdaje, ucząc „in einer stock- 
polnischen Gegend.“ nie tylko nie jest „selbst ein Pole“ 
ale nadto jeszcze wywiera silną propagandę w duchu gier- 
mańskim.

W Wojnowicach istnieje Kriegerverein, założony 
zapewne przez p. Quiotka, celem szerzenia pomiędzy 
Wojnowiezanami tak zw. „Gesinnungstuechtigkeit“ — 
a w dzień świętej Jadwigi, patronki Slązka, ma owo 
stowarzyszenie wojackie osobne dla siebie nabożeń
stwo, złożone z mszy św. i kazania polskiego.

Parafia wojnowicka jest osierocona, i tylko od 
czasu do czasu przyjeżdżają tam okoliczni księża z po
sługą duchowną. W dzień św. Jadwigi przed 2 czy 3 laty 
przybył właśnie z posługą duchowną ksiądz nie umie
jący wcale po polsku, nie mogący też wcale przemówić 
do ludu po polsku. Ponieważ jednakże p. Quiotek 
uparł się koniecznie przy kazaniu, przeto ksiądz kazanie 
powiedział po niemiecku.

Wojnowiccy wojacy byli rzeczywiście na nie
mieckiem kazaniu — ale o rozumieniu nie było 
mowy.

Naszóm zdaniem byłoby najlepiój, gdyby pan mi
nister p. Quiotka „przesadził“ z owej „stockpolnische 
Gegend“ na odpowiedniejszy dla niego grunt mo
rawski.

II. Pastorzy protestanccy na Slązku.
1. Pan minister powiedział, że pastorzy prote

stanccy na Slązku uważają za swój honorowy obowią
zek przeformować cały Slązk na polski — i to za po
mocą katechizacyi i kazań.

Tu znów „berychty“ pana ministra musiały srodze 
zawieść, bo protestanckich pastorów na Slązku moźnaby 
o wszystko inne raczej posądzać, niż o tak „niebezpie
czne dla państwa zamiary.“

My twierdzimy przeciwnie, że z małemi bardzo 
wyjątkami pastorzy protestanccy, choć umieją po pol
sku i niekiedy odbierając jura stolae od swych „do
mowników wiary,“ zniewoleni są używać języka pierwo
tnych protestantyzatorów Slązka, w duszy nienawidzą 
Polaków i polskiego języka, i jak najprędzójby go wytę
pić pragnęli.

W Włodzisławiu (Loslau) w czystopolskiej okolicy 
miewa pastor Hennig kazania niemieckie i wydaje aż 
4 pisma po niemiecku i w niemieckim duchu redago
wane. Tytuł jednego z nich brzmi: „Yom Fels zum 
Meer oder protestantischer Beruf der Hohenzollern.“

2. Na Slązku mamy około 100,000 protestantów 
Polaków i to głównie w okolicy Kluczborka, Namy
słowa i Sycowa. Nad zgermanizowaniem tych ludzi 
pracowano od wieków i rzeczywiście zdołano granicę 
językową polską na dolnym mianowicie Slązku ścieśnić 
-—"ale wyrugować języka polskiego zupełnie nie udało 
i nie uda się zapewne nigdy.

Jedynym owocem tych germanizatorskich zabiegów 
było religijne, umysłowej materyalne zacofanie się pro
testantów polskich na Slązku, i to w takim stopniu, 
że sami pastorzy, dawający się używać za narzędzie 
giermanizacyi, spostrzedz to musieli.

Dzieci polskich rodziców, wśród kupą nasiadłój lu
dności, nie umiejące po niemiecku, nie mogły się mimo 
usilnego tresowania nic nauczyć ij głupiały powoli ca- 
łemi pokoleniami, jak dziczeje rola, nie podsycana oży
wczym nawozem, nie przekrajana ostrym pługiem, 
a tylko z wierzchu potetrana gałęzią lub drewnianą 
broną.

Spostrzegli to niektórzy rozsądniejsi pastorzy, po
chodzący po największój części z rodziców niemieckich, 
ale pojmujący uciążliwe swe zadanie i zrozumieli, że

lud ten musi zmarnieć, jeśli się kto nim nie zaopie
kuje, i na dobrą w gruncie glebę nie rzuci ziarna 
zasad religijnych, w języku zrozumiałym wykładanych.

Z tego powodu niektórzy pastorzy przemawiają te
raz do ludu po polsku, a pastor Badura wydaje nawet 
szwabachą drukowane „Nowiny Slązkie“ — ale jedynie 
w tym celu, aby wiarę protestancką w ludzie zachować. 
Większa część pastorów zaś, jak niemczyła, tak niem
czy ślązkich protestantów.

3. Nie wiemy, co mają być zacz owi „aus dem 
Polnischen herüber gekommenen Pastoren“, o których 
nic nie słyszeliśmy — i dziwimy się, że na tych nie
miłych panu Gosslerowi polonizatorów nie masz „ustaw 
majowych“.... Zapewne nie muszą oni dla pana Gosslera 
i dla niemieckiój ojczyzny być tak niebezpiecznymi i 
śmiało mogą stanąć obok pana Quiotka!

III. 05 procent.
Ostatnie twierdzenie pana ministra o owóm nie- 

slychanem uciskaniu 95 procent Niemców przez 5 pro
cent Polaków zbił już i dostatecznie bezzasadność jego 
wykazał msgr. Stablewski w swóm gruntownćm i prze- 
konywającem przemówieniu.

My z naszój strony tylko dodać możemy, że według 
zapewnień „Schl. Volks Ztg.“ po gruntownem zbadaniu 
tśj sprawy, nie masz nigdzie takiej parafii, gdzieby dla 
5 procent Polaków prawiono przez trzy niedziele po 
polsku a dopiero w czwartą niedzielę raz jeden dla 
95 procent Niemców po niemiecku.

Gdy pan minister wymieni ową miejscowość, wtedy 
przekonamy się znów, że „berycht“ był fałszywy.

Przy tój sposobności donosimy za „Schl. Volks 
Ztg.“, że ów tak bardzo sławiony przez p. ministra 
Zupica jest osobą na Ślązku nie znaną, że ludzie zna
jący dokładnie stosunki górnoślązkie, przypominają sobie 
tylko tyle, iż ów jegomość w r. 1859 czy 1860 ogłosił 
w „Schl. Ztg.“ odezwę, wzywającą Górnoślązaków do 
zarzucenia języka polskiego a przyjęcia niemieckiego — 
i że „Schl. Ztg.“ nie przyjęła odpowiedzi, jaką panu 
Zupicy dał pewien Górnoślązak.

Taką to wartość mają argumenta pana ministra, 
ilekroć chodzi o polskość i Polaków.

Spodziewamy się, że przy trzecióm czytaniu etatu 
słabość, tych argumentów zostanie dostatecznie w Izbie 
poselskiej uwydatniona.

0 Momie BödatkowoScl
w kierunku progresywnym.

V.
Ktoby się poważył znieść prawo spadkowe, ten roz

biłby po prostu familią, wszelako i ono, tak jak prawo 
własności, ma słabe strony, które ujawniają się 
coraz dosadniej w przebiegu czasów i dla tego potrze
buje także reformy i winno w skutkach swych podledz 
innemu unormowaniu. Mamy zaś na myśli tutaj nie 
prawo spadkowe ściślejsze, t. j. między rodzicami a 
dziećmi, między rodzeństwem lub między dziadkami i 
babkami a wnukami, ale prawo spadkowe dalszych linii. 
Ruchliwość dzisiejsza i łatwość przenoszenia się z 
miejsca na miejsce zluźniły węzły dalszego pokrewień
stwa, dodajemy do tego, że i różnica, sytuacyi częściej 
dziś, niż dawniej sprowadza obojętność wzajemną między 
członkami obszerniejszych rodów. Prawo też wedle 
tego opiewa, że tylko najbliżsi zobowiązani są do wspo
magania niemiennych krewnych. Słyszeliśmy wprawdzie 
kiedyś u nas o projektach przekazywania drogą fideiko- 
misową spadku dóbr familijnych choćby najdalszym 
spadkobiercom i to ze względów narodowych, ale trudno 
dzisiaj przypisać tym projektom żywotność. Przy
puśćmy, żeby coś podobnego się stało, to zaprowa- 
dzonąby być mogła podobna instytucya tylko dla ma
jątków ziemskich, nie zaś dla majątków ruchomych. 
Czas podobno i u nas już mija, w którym główną sub- 
stancyą bogactwa stanowiła własność ziemska, tak więc 
chybionyby był cel, bo dziś stacza się punkt ciężkości 
w sferze krajowego bogactwa w kapitał. Przypatrzmy 
się zresztą klasie wiejskich właścicieli, a narzuci się 
natychmiast pytanie, coby poczęła reszta dzieci ich, 
gdyby prawo spadkowe na korzyść zbytnią jednego re
gulowało pozostałość ? Ażaliby to nie była instytuacya, 
któraby nieomal umyślnie zmierzała do ciągłego zwię
kszania nierówności ekonomicznej, do pomnażania je
szcze, i tak już licznych proletaryuszów ?

W krajach zachodnich: przynosi podatek od spad
ków znaczne sumy. Inaczej rzecz się ma w Prusiech, 
co przecież nie pochodzi z większego szacunku dla 
praw familii, bo wiemy i czujemy, jak obcesowo wkra
cza rząd w to prawo w dziedzinach wojskowości i 
szkoły.

Na podatek od spadków różnie się zapatrują kom
petentni znawcy. Stein, jeden z najgłośniejszych 
finansistów liberalnych niemieckich, uważa podatek od 
spadków li za podatek od zmiany własności; słynny 
Schaffie pomija także społeczne jego znaczenie, na
tomiast twierdzą tak Ad. Wagner, jak S c h e e 1, że 
podatek od spadków nie tyle spoczywa na powszechnym 
obowiązku obywatelskim płacenia podatków, co na prawie 
współspadkobierstwa państwa, łącznie ze społeczeństwem. 
Na to oburza się znów konserwatysta staro-pruski, 
Geffcken. Widzimy więc, że oba przeżyte stron
nictwa, tak (pseudo) liberalne jak (pseudo) konserwa
tywne pruskie, bronią całemi siłami absolutnego zna
czenia prawa starego spadkowego.

Frantz’a policzyć można do zastępu Wagner’a



Î Scheel’a, z tym dodatkiem, że nie waha się z pe
wnym ogniem i z niepozostawiającą żadnej niejasności 
wyrazistością szermierzyć za ścisłą progresyjnością po
datku od spadków i tak mniój więcej rzecz swą 
zaczyna :

Społeczeństwo przyczynia się do tworzenia docho
dów i dla tego ma prawo pobierania z nich pewnój 
części. Tak samo ma się rzecz i z maiątkami, któreby 
ani powstać, ani dochodu przynosić nie mogły bez 
współdziałania społeczeństwa. Dla tego należy się za 
każdym razem, gdy obywatel umiera, udział w jego 
majątku społeczeństwu we formie podatku spadkowego. 
Wziąwszy rzecz ze stanowiska społecznego, winien być 
podatek od spadków brany z częśei kapitałów spadko
wych, nie na to jednak, aby go państwo wydawało na 
bieżące potrzeby, bo toby do bankructwa doprowadzić 
mogło, ale, aby się zamienił na kapitał publiczny, czyli 
społeczny, mający przeważnie służyć gminom miej 
skim i wiejskim, jako wspólny majątek. — Da się to 
o tyle umotywować, że cała ludność, a przedewszystkićm 
zamożniejsi ludzie należą do jakiejś gminy, w nićj żyli. 
w niej bezpieczeństwo mieli zarobku, z jćj urządzeń 
różnych korzystali. Co do gmin wiejskich, trzeba mieć 
na uwadze, że własność wspólną, wspólne pastwiska 
zniosło prawo w interesie lepszej produkcyi, ale że spo
łecznie straciły na tćm zniesieniu wsie, jako całości, 
bo mienniejsi włościanie korzyść z podziału odnieśli, 
a biedniejsi szkodę, tamci podnieśli się w dobrobycie, 
ci podupadli i przez to zwiększył się wiejski prole- 
taryat. Potrzebę nowego wspólnego majątku czuć 
mocno po miastach większych, a mianowieio tych, co 
mały mając majątek gminny, wzrosły wskutek fabryk, 
oraz tych, które zkądinąd wielkie ponosić muszą wy
datki, i to tak dalece, źe podatki gminne dochodzą aż 
do 200 °l„ w porównaniu z podatkami państwowemi. 
Ale w tych właśnie miastach mieszka znów, w po
równaniu, znaczna liczba bogatych ludzi, a nawet boga
czów, przyniósłby więc podatek progresyjny od spadków 
znaczne sumy, służyć mające do formacyi majątku 
gminnego. — Na sposobności lokowania kapitałów 
me zbywałoby, możnaby przedewszystkićm nabywać 
grunta, okalające miasto i nadające się do budowania 
kamienic. ^Zapobiegłoby zarazem zakupno to szacherce 
bezustannćj o place pod budowle i już przez to samo 
uzyskałyby klasy robocze znaczną ulgę, albowiem by
łaby możność pobudowania tanich mieszkań i zdrowszych. 
Tutaj nasunąć się może krytyczna uwaga: że spadko
dawca mienny miał wprawdzie obowiązki dla gminy, 
bez której urządzeń nie byłby mógł tak łatwo zrobić 
majątku, ale że za to też płacił podatki. — Na to od
powiedzieć znów można, iż skoro raz postawioną została 
zasada, że wszelki majątek zyskuje dopiero rzeczywistą 
obszerniejszą wartość przez współdziałanie społeczeń
stwa, reprezentuje współdziałanie to bezpośrednio 
gmina.

Tylko z tego punktu widzenia: że społeczeństwu 
przysługuje prawo współspadkobierstwa, zyska podatek 
od spadków znaczenie społeczne i przyczyni się do re
formy społecznćj, która jest najważniejszą dziś kwestyą. 
Jasnem już być powinno, że podatek dochodowy i spad
kowy uzupełniają się wzajemnie, że się jednak różnią 
między sobą, więc przeprowadzić podatek spadkowy ina- 
czćj trzeba, aniżeli dochodowy. Musi i on być wpra
wdzie progresyjnym i to w ten sam sposób co docho
dowy, t. j. musi mu podpadać nie cala ryczałtowo 
wzięta masa spadkowa, ale zawsze tylko nowy przyrost, 
dalej, muszą spadki, nie dosięgające pewnój wysokośei, 
zwolnione być całkiem z podatku, albowiem praktyczna 
strona tego podatku spoczywa na tćm, że ciążyć on ma 
tylko na klasach miennych i bogatych. — Ze przy usta
nawianiu podatku progresyjnego baczyćby trzeba na 
g e n e s i s mas spadkowych, rozumie się samo przez się, 
ale tutaj zachodzi pytanie, czyby trudności w tćj mie
rze istniejące usunąć się dały, jak należy. Przypatrz
my się bliźćj tćj rzeczy.

Gdyby chodziło li o dochód fiskusa, wystarczałoby 
stwierdzenie ogólnej wartości masy, i obojętnćm by było 
dochodzenie, zkąd ta masa powstała. Tymczasem pod 
względem społecznym chodzi właśnie o to, jakim 
sposobem zrobił spadkodawca majątek, czy i o ile wy
zyskiwał społeczeństwo. Jeśli majątek był odziedziczony, 
upada przypuszczenie wyzyskiwania, im bardzićj znów 
spadkodawca podniósł go przez melioracye, przez pracę 
i wyłożony kapitał, tćm niżćj powinien być opodatkowa
ny spadek, takie bowiem zagospodarowanie spadku zwię
kszyło na kilka pokoleń produkcyą i przyczyniło się do 
ogólnego dobrobytu.

Ztąd wypada przyjęcie zasady: iż najniżój opodat
kowane być muszą spadki z rolnictwa. Nakazuje to in
teres społeczny już dla tego, że zgubna dla ogółu kom- 
masacya majątkowa nigdy nie zachodzi w dziedzinie go
spodarstwa rolniczego. Wyżej, niż spadki po rolnikach, 
winny być opodatkowane spadki po przemysłowcach, 
jeszcze wyżej te, które powstały z zysków handlowych, 
a już jak najwyżćj spadki po giełdowiczach. — Tym 
sposobem podziałałby znacznie podatek 
progresyjny od spadków, łącznie z podat
kiem progresyjnym od dochodów, na spra
wiedliwsze rozdzielenie majątkowośei i 
oba posłużyłyby zarazem za regulatora gospodarstwa 
narodowego.

W jakiebądź bliższe rozprowadzenie wdawać się nie 
możemy. Poruszyliśmy sprawę — idąc za autorami 
cytowanymi ; — normy bliższe, przepisy szczegółowe, 
mogłoby tylko doświadczenie wykazać.

VI.
Zważywszy, że system obecny gospodarstwa naro

dowego, ponieważ jest jednostronny, nie odpowiada potrze
bom czasu, bo, wytworzył panowanie plutokracyi, chcie- 
liśmy przyczynić się — wedle sił — do zastanowienia 
się nad systemem, który podziałaćby musiał organicznie 
z pomocą zmiany podatkowości w kierunku progresyjnym, 
na sprawiedliwsze rozdzielenie majątków i dochodów, a 
tćm samćm zapobiegł w znacznej części grożącym nie 
bezpieczeństwem przez powolną reformę. — Na myśl 
zasadniczą progresyjności takićj, jaką naszkicowaliśmy, 
mogą się jedni zupełnie godzić, drudzy częściowo, trzeci 
jćj przeczyć, ale wszyscy podobno wynajdą trudności' 
wprowadzenia jćj w życie. Ileż to systemów — pyta
my — podlegało tym trudnościom, a jednak w końcu 
przeprowadzone zostały! — Tutaj głównie chodzi tym
czasem o to, czy i o ile uznajemy, że istnieje kwestya 
społeczna, brzemienna w niebywałe przewroty, czy i o ile 
uznajemy, że system dotychczasowy ekonomiczny do doj
rzenia groźnej kwestyi społecznćj tak bardzo się przy
czynił, czy i o ile przyznamy, źe i system dotychcza
sowy i system skrajny socyalistyczny, sąjednostronnemi, 
skoro tamten wyłącznie przycisk kładzie na indywidual
ną i prywatną stronę działalności w obrębie własności 
i dochodu, ten zaś wyłącznie ma na oku prawo społe-

czeństwa do własności i dochodu i tylko o tyle własność 
indywidualną uznać chce, o ile takowa służy do indywi
dualnego użytku i spożytkowania, a nie o ile dochód 
przynosi właścicielowi.

Ludwik Zychliński.
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wiadomość przyjęłoby w innym kraju z niedowierza
niem, — mimo to faktem jest niezbitym, że w ■Niem
czech podobne rzeczy się dzieją. Pociesza się jednak 
redakeya liberalna tćm, że uzasadnienie postępowania 
ks. kanclerza nie jest zapewne autentyczne i pociechę 
swoję opiera na takich dedukcyach: Ks. kanclerz oso
biście mógł sobie, jaki chciał, wyrobić sąd o stanowisku 
i zasługach Laskera,“ jako urzędnik jednak nie miał 
on powodu spowiadać się Amerykanom z tainików my- 
śli swoich. W każdym zaś razie jest podobne ocenie
nie urzędowe zasług zmarłego bardzo obojętnćm i nie. 
wpłynie żadną miarą na sąd, jaki współcześni i potomni' 
o Laskerze sobie wytworzą. Nie miał jednak, tak ro
zumuje dalej „Nat. Ztg.,“ kanclerz prawa odsyłać ważnego 
tego dokumentu, nie przedłożywszy go poprzednio Izbie. 
Podobne pomijanie parlamentu jest po prostu nad
werężeniem istotnych praw jego, którego ks. kan
clerz niczćm uzasadnić i wytłómaczyć nie zdoła. Po
stępowanie kanclerza przyjąć przeto należy jako objaw 
osobistych jego sentymentów, które opinia publiczna 
łacno osądzić potrafi. Jak parlament sprawę tę pojrme, 
„Nat. Ztg.“ nie wie, że jednak Amerykanie i zagranica 
surowo potępią taktykę kanclerską, o tćm organ liberalny 
jest przekonany.

— Z Karlsruhe donoszą, źe rząd ba- •? 
d e ń s k i reskryptem z dnia 2 lutego uznał urzędownie 
tamtejsza gminę „starokatolicką.“

— Wydziały rady związkowej dla haudlu 
i sądownictwa rozpoczną, jak „Deutsch. Tagebl.“ donosi, 
w poniedziałek obrady nad nowelą akcyjgą. Referen
tami mianowani dr. Krueger z łona wydziału handlo
wego i bawarski radzca ministeryalny p. Karstner ze 
strony wydziału dla spraw sądowych.

— Komisya budżetowa przyjęła na 
wczorajszćm posiedzeniu projekt rządowy, dotyczący 
drugorzędnych kolei żelaznych prawie bez zmiany.

— Monasterscy żydzi czynny brali j 
udział w owacyach urządzonych na cześć ks.Biskupa. 
Okna wystawne żydowskich kupców zapełnione były | 
wieńcami i kwiatami; w jednem dostrzeżono nawet biust 
Ojca św., wspaniale przyozdobiony: tu i owdzie widniały 
ransparenta z takiemi np. napisami:

„Bin ich auch ein Israelit,
Hab ich doch den Bischof lieb.“

Napisy zbyt serdeczne usunięto jednak niebawem, wi
docznie z rozkazu żydów śeiślejszćj obserwancyi i zastą
piono je krótkiemi: „Herzlich willkommen.“

— Komitet centralnego stowarzyszę- j 
nia przemysłowców niemieckich uchwalił wspra- I 
wie projektu do ustawy o opodatkowaniu kapitałów 
i renty następujące rezolueye:

1) Stowarzyszenie centralne przemysłowców nie- I
mieckich uważa zniesienie 3 i 4 stopnia podatkowego 1 
w obecnych warunkach za niepraktyczne i nieuzasadnio
ne, ponieważ wszyseyfnależąey do kategoryi powyższych, 
mogą płacić podatek, choć drobny. ) Y

2) Proponowane opodatkowanie towarzystw akcyj- I
nych, stowarzyszeń komandytowych i przedsiębiorstw I 
bankierskich obciąży w połączeniu z opodatkowaniem 
kapitałów i renty interesowanych podatkami tak, że nie
chybne zagrozi niebezpieczeństwo upadku wszystkim te- I 
go rodzaju przedsiębiorstwom. Klasy robocze na tćm 
ucierpią. j

3) Jeżeli chodzi o to, żeby dochód stały opodatko- I 
wać, nie należy w takim razie czynić różnicy pomiędzy | 
rentą pobieraną z kapitałów a dochodami pochodzącemi 
z dzierżaw.

W sprawie ustawy akcyjnej stowarzyszenie 
stanowczych uchwał nie powzięło, ponieważ niemieckie 
Izby handlowe niebawem sprawą tą zająć się mają.

W sprawie zaś ustawy o zabezpieczaniu ro- j 
botników okaleczałych zajęło stowarzyszenie 
stanowiskz wręcz przociwne uchwałom, przyjętym przez I 
radę ekonomiczną.

— Rząd niemiecki zawiązał układy 
z Grecyą celem zaprowadzenia koniecznych zmian 
w istniejącym traktacie handlowo-nawigacyjnym z ro
ku 1839. . I

— Jeden z Biskupów amerykańskich 
zamieścił w „Catholik Review,“ wychodzącym w Nowym 
Jorku, obszerny i gruntowny artykuł w sprawie niemie
ckiego stowarzyszenia św. Rafała, zajmującego się udzie
laniem rad i wskazówek katolickim wychodźcom niemie
ckim. Dostojny autor rozwinąwszy cały plan i organi- 
zacyą niemieckiego stowarzyszenia, zachęca Amerykanów 
dobrćj woli, żeby u siebie także podobne założyli insty- j 
tucye miłosierdzia.

— Minister wojny p. BronzartSchel- 
lendorf wyjechał wczoraj do Friedrichsruhe do księ-j 
cia kanclerza, dokąd poprzednio już zjechał rosyjski pel-1 
nomoenik wojskowy, książę Dołgoruki.

— Sądy przysięgłych w Gryfii uwolniły- 
dnia 13 b. m. od kary i winy studenta medycyny 
A. Thienela, który w pojedynku na t. zw. „szlaegiery“ t 
zranił w lipcu roku zeszłego kolegę swego Dobernowskie-1 
go (?) w głowę. D. umarł później skutkiem odniesionej! 
rany. Dr. Loebeker skonstatował, źe śmierć nastąpiła 
skutkiem zapalenia mózgu, która tc choroba była na
stępstwem rany odniesionej w pojedynku.

V ROSYA.
* Minister spraw wewnętrznych zakazał 

sprzedaży pojedyńczych numerów „Nowosti“.
— Z Nowego Czerkaska donoszą, że 

w dniu 14 b. m. napadli chłopi na owczarnią w Słobo- 
dzie Bolszynskaja, lecz właściciel spłoszył napastnikowi 
dając do nich po kilkakroć ognia. Kilka osób zostało 
zabitych. Celem przywrócenia porządku wysłano oddział 
kozaków.

— Według korespondencyi do „Pol. Corr.“ 
istnieją w Rosyi następujące stronnictwa: stronnic
two szlachty, dążące pod przewodnictwem hr. Szu- 
walowa do supremacyi; dalej liberalne stronnic
two dworskie, stojące w opozycyi do innego, znane
go pod nazwą „białego terroryzmu“, które jest zdania, 
że, tylko bezwzględna surowość może tron i państwo ura
tować, podczas gdy poprzednie skłania się do tendency) 
liberalnych; dalej prawdziwi konserwatyści, 
będący za nowoczesną reakcyą; sławofile, chcący 
mieć zemskij sobor ; n a r o d n i k i, pragnący nadać lu
dowi większe prawa i udział w sprawach państwowych. 
Ci rozpadają się na dwie części, na starych, którzy 
zwolna to urzeczywistnić pragną, i młodych, którzy 
są zdania, że wszelkiemi środkami należy do tego zdą
żać; — wreszcie stronnictwo liberalne, pragną
ce konstytucyi.

FRANCYA.
* Handel Francyi upada. Według spra

wozdań celnych było w miesiącu styczniu rb.:

czynnikiem, jak masy robotników — dodał profesor 
Exner — nie można bezkarnie igrać.

(Oklaski na lewicy.)
Nie można ich nadużywać celem niejako zabawy.

(Oklaski na lewicy.)
W imieniu wszystkich szczerych przyjaciół i istnieją
cego porządku rzeczy protestuję przeciwko łudzeniu ro
botników różnemi obietnicami i teoryami, które według 
sądu nauki nie mogą być przeprowadzone.“

Z mowy wymienionego już profesora Edwarda 
Suessa przytaczam jeszcze następuiący ciekawy 
ustęp: „Było to 27 kwietnia r. 1879. Tego dnia pa
miętnego (srebrne wesele rodziny cesarskiej) następu
jąca powiastka krążyła po całym Wiedniu i mówiono: 
Przybyły dnia poprzedniego ambasador rosyjski za
mierza zaproponować międzynarodowe środki przeciwko 
spiskom, i zamachom na głowy koronowane. A kiedy 
cesarz przy powszechnych okrzykach radości schodził 
z estrady,, odezwał się głos: „Moskal, Moskal, niech 
na to patrzy, to nauczka dla Moskala!“ Porównajcie 
teraz owę datę z 27 kwietnia r. 1879 z 31 styczniem 
rb„ którego to dnia prezes gabinetu widział się zmu
szonym oświadczyć, że zwykłemi środkami nie może 
już utrzymać porządku w tćm mieście. Oto suma suk
cesów hr. Taaffego.“

(Przeciągłe oklaski na lewicy.)
Z naszego stanowiska przyznajemy chętnie, że 

kiedy w październiku r. 1879 zgromadził się nowy par
lament, w którym autonomiści zdawali się mieć wię
kszość, spodziewaliśmy się innych rzeczy, jak ustaw wy
jątkowych celem zabezpieczenia porządku publicznego! 
Jakkolwiek jednak nie posądzamy lewicy o najmniejsze 
sympatye dla socyalistycznych anarchistów, nie można 
przecież oszczędzić jej zarzutu, że swą systematyczną 
opozycyą, nieustannćm podburzaniem ludności przeciwko 
rządowi, namiętnćm szkalowaniem najsłuszniejszych do
magań i zamiarów prawicy nie mało się przyczyniła do 
sprowadzenia owego powszechnego rozdrażnienia, które 
stanowi urodzajny grunt dla zasiewu anarchistycznego. 
W Niemczech grunt ten przygotowali socyalistom bojo
wnicy „kultury,“ w Austryi przygotowali go fanatycy 
opozycyi niemieckićj — to tćż całkićm naturalną drogą 
przednia straż tej opozycyi p. Schönerer jest zara
zem jednym z głównych protektorów stronnictwa socya- 
listycznego. Nie możemy zresztą nie przyznać, iż isto
tnie też niektóre żywioły prawicy zbyt ostrą i lekko
myślną krytykę „kapitału,“ wyzyskiwaczy robotników, 
fabrykantów-pasożytów itd. przyczynili się do rozdmu
chania ruchu socyalistyeznego, a podnosimy to, nie 
w chęci jałowśj krytyki, lecz jedynie w tym celu, aby 
się nadal starannie wystrzegano takich błędów. Bo 
w kwestyi socyalizmu, komunizmu i anarchizmu wszyscy 

i od Kościoła i państwa do magnata i fabrykanta mamy 
wspólny interes i obowiązek obrony religii, prawa 
i oświaty przed barbarzyństwem!

W tym czasie, w którym przemawiał poseł Suess 
i my w „Kuryerze“ i na innem miejscu niejednokrotnie 
korzystne społeczne położenie Austryi podnosiliśmy i prze
ciwstawialiśmy nurtowanym najniebezpiecznieiszemi prą
dami społeczeństwom, niemieckiemu i rosyjskiemu, i wte
dy też, ilekroć się pojawiały pogłoski o przywróce
niu przymierza trójcesarskiego na pod
stawie wspólnej akcyi przeciwko anar
chistom, wyrażaliśmy nasze przekonanie, że wolna od 
wszelkich niebezpieczeństw społecznych monarchia 
austryacko- węgierska, nie miałaby żadnćj potrzeby przy
stać na taką akcyą. Quantum mutata ab illa! Po za
prowadzeniu stanu wyjątkowego w stolicy, Austrya dziś 
już bardzo mocno zbliżyła się do Niemiec i Rosyi. Dziś 
już trzecia mowa barona Hubnera o potrzebie przy
wrócenia sojuszu trójcesarskiego celem wspólnćj obrony 
przeciwko wspólnemu niebezpieczeństwu anarchii, nie 
wywołałaby tych protestów, co w r. 1881. Bardzo to 
smutne rzeczy, ale sumiennie przyznać sobie możemy, 
że w r. 1879 nie było podobno przewidzieć, że w ciągu 
kilku lat nastanie zwrot podobny.

Wiedeń, 15 Intego.
(O s*anie wyjątkowym.)

(^) Na dzisiejszćm posiedzeniu Izby poselskićj 
wnioski większości komisyi, dotyczące praw wyjątkowych, 
zostały przyjęte dość znaczną większością. I tak pierw
szy wniosek, dotyczący zawieszenia niektórych artykułów 
konstytucyi, uzyskał 177 przeciwko 137 głosom. Z pol
skich posłów usunęli się od głosowania: książę Jerzy 
Czartoryski, Hausner, hrabia Starzeński. 
Rayski, prof. Z a cb ar j e w i c z. z czeskich jenerał 
Samec, Gregr. Keller, prof. T i 1 s z e r, dr. V a - 
szaty. Natomiast nie brało tćż udziału w głosowaniu 
kilkunastu posłów lewicy, cały zaś klub hr. Coroni- 
niego głosował za wnioskami większości. W podobny 
sposób przyjęte były wnioski dotyczące zniesienia są
dów przysięgłych. Rząd więc w tćj. sprawie od
niósł stanowcze zwycięztwo. Z tćm wszystkićm dobrze 
się stało, że klub polski nie wziął udziału w roz
prawach i że nawet kilka głosów naszych usunęło się 
od głosowania. Bo rządy są zmienne, a zadanie dele- 
gacyi naszćj w radzie państwa jest trwałe, powiedzmy 
trwale trudne. Co innego bronić praw naszych prze
ciwko zamachom germanizacyjnym i centralistycznym, 
to tćż choć znany artykuł „Gazety Narodowej“ o roz
prawach językowych zawierał dużo rzeczy rozważenia 
godnych, posłowie polscy nie mogli, jak tylko przemawiać 
przeciwko wnioskowi hr. Wurmbranda i solidarnie 
przeciwko niemu głosować. Żaden Niemiec uczciwy nie 
weźmie nam tego za złe. Ale co innego narzucać Wie
deńczykom stan wyjątkowy. Rząd może to uważać za 
swą powinność i wtedy nie możemy wprawdzie odma
wiać mu bez bardzo ważnych powodów poparcia parla
mentarnego, ale tćż na tćm kończyło się zadanie na
szych posłów i nie mieli oni żadnego powodu zbytecznie 
się angażować.

Co do dwudniowych rozpraw, nie podniosły się one 
na te wyżyny krasomówstwa parlamenternego, którego 
świetne objawy zdarzają się w takich kwestyach w parla
mencie francuzkim lub berlińskim. Oprócz hrabiego 
Taaffego, z prawicy przemawiał tvlko hr. H o h e n - 
wart i sprawozdawca dr. Ton kii. Ten ostatni, adwo
kat wGorycyi i dopiero od dwóch lat zasiadający w ra
dzie państwa, nie włada dostatecznie językiem niemie
ckim, a nadto widocznie nigdy się nie zajmował kwe
styą socyalizmu. Hr. Hohenwart, jak zawsze, prze
mawiał spokojnie i wytrawnie, chociaż także dotykał 
raczćj formalnej kwestyi konstytucyjnej, a nie zapuszczał 
się w rozbiór powodów ruchu socyalistyeznego i odpo
wiednich środków rozwiązania tćj kwestyi w sposób po
kojowy. Hr. Taaffe nie jest mówcą, jak w ogóle ga
binet z wyjątkiem dr. Dunajewskiego nie posiada 
pierwszorzędnego mówcy. Głównym argumentem hra
biego Taaffego było to, że to lewica w roku 1869 utwo- I 
rzyła owe prawo o stanie wyjątkowym, że więc nie po- I 
winna odmawiać dziś rządowi prawa wprowadzenia owćj 
ustawy w życie. Ale pominąwszy fakt, że hr. Taaffe 
w r. 1869 był prezesem gabinetu centralistycznego, co 
mu przypomniał w ostatnich rozprawach poseł Suess, 
właśnie o to się rozchodziło, że lewica twierdziła, iż nie 
zaszły wypadki, uzasadniające użycie owej ustawy wy
jątkowej. Otóż hr. Taaffe w tej mierze przytoczył 
tylko powszechnie znane już fakta, które lewica uważa 
za niedostateczne, aby niemi usprawiedliwić wprowa
dzenie stanu wyjątkowego. Najważniejszą rzeczą było, 
iż hr. Taaffe zapewnił, że ustawy wyjątkowe będą użyte 
wyłącznie przeciwko anarchistom. To wpra
wdzie nie skłoniło lewicy głosować za ustawą, ale przy
najmniej umożebniło prawicy głosowanie za nią. Prawica J 
nie skorzystała ze sposobności zemszczenia się na rzą
dzie za odrzucenie wniosku Grocholskiego. Miej- 
my nadzieję, że rząd z swój strony w danym razie od
wdzięczy się za poparcie dzisiejsze.

Z mówców lewicy najświetnićj przemawiał profesor 
Suess. Przytoczył on mianowicie pewien fakt, który, 
zdaniem naszem, powinien być zupełnie wyjaśnionym. 
Odnośny ustęp mowy p. Suessa brzmi: „Pozwolę sobie 
wyliczyć wypadki ostatniego roku, pozostające w sty
czności z ruchem soeyalistycznym. Pierwsze ciekawe 
wydarzenie zaszło 14 listopada 1880 r. Tego dnia 
niemieckie stronnictwo konstytucyjne zgromadziło się 
tutaj w celu wyłącznie politycznym i tego samego dnia 
zgromadziło się lub zostało zgromadzonóm 

(Wesołość na lewicy)
zebranie robotników, które uchwaliło rezolueyą przeciwko 
owemu pierwszemu zgromadzeniu. Ktokolwiek wie, jak 
silny wstręt panuje w kołach robotników przeciwko bra
niu udziału w sprawach politycznych lub narodowych, 
nie mógł wątpić, że tam wchodziły w grę obce wpływy. 

(Tak jest 1 na lewicy.)
W marcu r. 1883 w procesie w sprawie rabunku, po- 
pepełnionego u Merstalingera, pewien świadek, który się 
znajdował na owćm zebraniu w listopadzie r. 1880 po
wstał i rzekł:

(Słuchajcie!)
„A, to było owego dnia, kiedyśmy otrzy
mali 500 florenów.“

(Słuchajcie, słuchajcie, na lewicy.)
Co? — odezwały się wtedy głosy wśród mieszczaństwa 
tutejszego — przeciwko nam, Wiedeńczykom, wysuwają 
robotników, przeciwko nam ich płacą?

(Słuchajcie.)
Obowiązkiem rządu było zarządzić dokładne śledztwo, 
aby uspokoić umysły.“

Tego samego; przedmiotu dotknął na dzisiejszćm 
posiedzeniu poseł Kopp, oświadczając: „Należało ko
niecznie pociągnąć do odpowiedzialności owego robo
tnika, który w procesie Merstalingera wspomniał o 500 
florenach, bo on przypisywał rządowi nie do uwierzenia 
niecny czyn.“

(Głośny śmiech na lewicy i huczne oklaski, obu
rzenie na prawicy; poseł Neuwirth woła: „Niech rząd 

zaprzeczy, jeżeli może!“)
I my sądzimy, że rząd powinien koniecznie wy

jaśnić tę sprawę. W każdym zaś razie piszemy się na 
słowa innego mówcy, prof. Exnera, który wykazy
wał, jak cesarz Napoleon III z razu zabierał się do 
przeprowadzenia niektórych reform, które mogły po
wstrzymać rozwój socyalizmu, potem jednak podburzał 
robotników przeciwko innym warstwom narodu, czego 
skutkiem ostatecznie była — komuna! „Z takim

NIEMCY.
* Berlin, 17 lutego. Projekt do ustawy o do- 

tacyi szkół już jest na ukończeniu i obejmuje wedle 
doniesień liberalnych 150 paragrafów. Ogrom mate- 
ryalu tam nagromadzonego zajmie komisye odnośne 
w Izbie przez długie tygodnie; to też rząd nie spo
dziewa się już, żeby ustawę można w czasie jednej se- 
syi gruntownie zbadać.

— Wczoraj jeszcze utrzymywały dzien
niki półurzędowe, że termin otwarcia posiedzeń 
parlamentu jeszcze nie jest stanowczo oznaczony, tym
czasem dziś już z rozmaitych odbieramy stron wiado
mość, że niewątpliwie 4 marca parlament otworzy 
podwoje swoje.

— Rejencya westfalska już na seryo prze- 
myśliwa nad obsadzeniem wakujących probostw rządo
wego patronatu.

— Ksiądz Biskup monasterski przyjmo
wał u siebie w ubiegły piątek wieczorem reprezentan
tów szlachty westfalskiej; — w sobotę zaś złożyły do
stojnemu księciu Kościoła uszanowanie panie. Kore
spondent do „Germ.“ przypomina przy tćj sposobności, 
że też same panie wręczyły przed laty w chwili, kiedy 
rząd rozpoczął walkę przeciw Biskupom katolickim, 
ks. Biskupowi adres, ujęty w formę nader energiczną 
i stanowczą, w którym złożyły zapewnienie niezmien
nego i siałego przywiązania do Kościoła i osoby swego 
Arcypasterza.

— Dla kolońskićj dyecezyi nądęszły 
dotychczas 273 dyspensy; 63 wniosków nie uwzglę
dniono.

— „K o e 1 n. Z t g.“ p o d a j e następną ćiekawą 
wiadomość: „W zeszłym tygodniu wręczył poseł ame
rykański p. Sargent ministerstwu spraw zagranicznych 
uchwały, powzięte W Izbie reprezentantów Stanów Zje
dnoczonych w Waszyngtonie na cześć zmarłego posła 
Laskera. Ks. kanclerz nie przesłał uchwał tych parla
mentowi niemieckiemu, jak się tego spodziewano, lecz 
odesłał je posłowi Eisenderochi z poleceniem, żeby 
tenże oddał je waszyngtońskiemu ministerstwu spraw 
zewnętrznych celem doręczenia ich Izbie reprezentan
tów. Poseł Lasker, tak podohno ks. kanclerz uzasadnił 
swoje w tej sprawie postępowanie, nie zajmował wcale 
stanowiska tak wysokiego, żeby książę kanclerz miał 
się poczuwać do obowiązku oddawania w ten sposób pa
mięci jego czci i hołdu.“

„Nat. Ztg.“ oczywiście mocno oburzona z powodu 
wyraźnego lekceważenia zasług swojego dawniejszego in
spiratora, gorzkie wywodzi żale na niewdzięczność tego 
świata. Organ secesyonistyczny powiada, źe podobną



Przywozu. Wywozu.
1) Cercaliówj 100 268,000 | 60,026,000
2) Przedmiotów fabr. 40,589.000 j 76.967,000
3) Płodów surowych 125,156,000 | 28,494,000
4) Innych towarów 8,616,000 j 6,922,000 
W ogóle wynosił w styczniu rb.

1) przywóz 274,629.000 fr.
2) wywóz 160,224.000 fr.

114,405.000 fr.
Róóżnica wykazuje, że w jednym miesiącu zaku

piono za 114 i pół miliona fr. więcej, niż 
sprzedano.

W styczniu 1883 roku, a więc w tym samym cza
sie wynosił

1) przywóz 368 462.000 fr.
2) wywóz 197,667 000 fr.

170,795,000 fr.
Widzimy przeto, że w ogóle zmniejszył się i do

wóz i wywóz, że w kraju nie masz ruchu handlowego, 
że ludzie nie mają za co kupować. Jest to nowy do
wód, że rząd republikański prowadzi kraj do ruiny.

— Paryż, 16 lutego. „France“ donosi, że Ferry 
zaraz po ogłoszeniu encykliki dał upoważnienie posłowi 
francuzkiemu do złożenia Ojcu św. podziękowania za 
pojednawczą myśl, w jakiój encyklika została napisana. 
Polecił Ojcu św. oświadczyć, że uważa odtąd porozu
mienie ze Stolicą św. za łatwe do wykonania, oraz do
dać, że wszelkich starań dołoży, aby dokonać ugody 
z Papieżem przedewszystkióm w kwestyi wydalonych za
konów oraz pensyi dla wikaryuszów. Jednocześnie prze
siał Ferry posłowi do Watykanu pismo, w któróm do
nosi o rozmowie swej z posłem włoskim, dotyczącćj 
encykliki; polecił posłowi, aby i to pismo przedłożył 
Papieżowi.

— Uwaga r z ą d u t u t e j sz e go zwróconą 
została na kilka artykułów berlińskiej „Post,“ które po
dały najdokładniejsze szczegóły o paryzkich nowych for
tach wschodnich, nawet o tajemnych, przed rokiem roz
poczętych pracach w tych fortach. Minister wojny wy
dal rozkaz do natychmiastowego zaprzestania robót i do 
rozpuszczenia robotników.

— Komisya „czterdziestu czterech“ 
rozpoczęła dziś badanie paryzkiój kryzis robotniczćj. 
Przy przesłuchaniu oświadczyli delegaci od cieśli, że 
obecnie z 5 tysięcy robotników 3500 jest bez chleba, 
oraz bez roboty, uskarżali się na maszyny odbierające im 
zatrudnienie i że bardzo wiele artykułów ciesielskich, 
jako gotowe już, importowanych bywa z Niemiec. Osta
tni ten wzgląd ma być oszczędnością dla przedsiębior
ców, ale wpływa na krzywdę robotników.

— Ajeneya Stefani zaprzecza wiado
mości, jakoby Papież powołać miał Biskupów fran- 
cuzkich do siebie celem porozumienia się z nimi, gdyż, 

x jak dodaje ten organ, Papież myśl swoją zupełnie otwar
cie wypowiedział w encyklice.!

WŁOCHY.
*Uzupe łn i a j ąc wiadomość rzymskiego 

naszego korespondenta o stanie Kościoła katolickiego, 
podajemy za „Gerarchia Cattolica“ następujące daty:

Ojciec św. Leon XIII jest, włącznie ze św. Piotrem, 
263 Papieżem. Sw. Kolegum Kardynałów liczy obecnie, 
po śmierci Kardynała Bilio, 57 członków, 13 miejsc jest 
meobsadzorych, Z 57 Kardynałów jeden jeszcze tylko mia
nowany został przez Papieża Grzegcźa XVI t. j. książę Arcy
biskup Schwarzenberg z Pragi; Kardynałów nominowanych 
przez Piusa IX jest 36, a przez Leona XIII, 20. Nadto 
zachowany jest jeden Kardynał in petto z konsystorza 
odbytego na dniu 13 grudnia 1880 r. Za sześcioletnich 
rządów miłościwie nam panującego Leona XIII, zmarło 29 
członków św. Kolegium, w zeszłym roku 6. W hierarchi- 
cznóm następstwie godności, następuje po Kardynałach 12 
Patryarchów, z których połowa należy do obrządku łaciń
skiego, druga do obrządków wschodnich. Stolic arcybisku- 
pich jest 174, i to 150 łacińskich a 24 innych obrządków 
t. j. 3 ormiańskie, 1 grecko-rumuńska, 1 ruska, 4 melchic- 
kie, 4 syryjskie, 5 chaldejskich i 5 maronickicb. Liczba 
ogólna tytułów hierarchicznych wynosi 1154. Obecnie wa
kują: 1 patryarchat, 61 stolic arcybiskupich i biskupich 
łacińskiego, 22 wschodniego obrządku; nadto 3 stolice 
nullius dioeceseos, 1 apostolska delegatura, 3 apo- 

. stolskie wikaryatv i 2 apostolskie prefektury — ogółem 
105 wakansów. Leon XIII ustanowił cztery nowe arcy- 
biskupstwa, dwa biskupstwa zamienił na arcybiskupstwa, 
ustanowił nadto 20 biskupstw i 18 wikaryatów apostolskich, 
zamienił 2 apostolskie prefektury na wikaryaty i założył 6 
prefektur apostolskich — ogółem powołał do życia 52 no
wych chierarchicznych siedzib. — Co do wieku, najstarszym 
Kardynałem jest ks. dr, Newman (84 lat), ks. Guibert, Ar
cybiskup paryski (82 lat) i dziekan św. Kolegium, ksiądz 
di P etro (78 lat). Najstarszym co do ncmiuacyi jest, jak 
już wspomnieliśmy, ks. Kardynał Schwarzenberg, liczący dziś
75 lat i noszący od r. 1842 purpurę. Najmłodszymi Kar
dynałami są: ks. Howard (55 lat), ks. Ricci (54 lat), ks 
sekretarz stanu Jacobini (52 lat), księża Parocchi i Zigliara 
(51 lat) i wreszcie ks. Czacki, (urodzony 16 kwietnia 
1834 roku).
^3 — Arcybiskup neapolitański msgr.
Sanfalice został zawiadomiony urzędownie, iż 
Ojciec św. zamierza go wynieść do godności kardynał 
skiej. (Mon. de Romę).

EGIPT.
* Kair, 15 lutego. (Zajęcie Sinkalu przez 

Mahdiego. — Bohaterska śmierć Te w fika 
paszy). Od sierpnia r. z. walczył Tewfik pasza z po
wstańcami wschodniego Sudanu. Kiedy konsul angiel
ski Moncrief w końcu wspomnianego miesiąca uważał 
powstanie w tćj części Sudanu za ukończone, przypisy
wał to przedewszystkióm męztwu i zręcznym operacyom 
strategicznym Tewfika paszy, gubernatora Suakimu.

Od 2 sierpnia zaczęli się gromadzić w Sinkacie 
powstańcy. Przybył tam dotąd Tewfik pasza, a po
mimo, że zastał tam tylko 60 żołnierzy załogi, zawezwał 
do siebie Osmana Digmę, naczelnika plemion powstań
czych, tytułującego siebie samego wezyrem mahdiego. 
Wezwany przybył, ale nie sam, tylko w otoczeniu 300 
zbrojnych powstańców i zawezwał Tewfika do poddania 
się. Tewfik oparł się żądaniu i pobił wkrótce Osmana 
Digmę, przyprawiwszy go stratę 200 ludzi, straciwszy 
sam tylko siedmiu i otrzymawszy przytem kilka ran. 
Wkrótce powstańcom przybyło 800 ludzi na pomoc, 
wtedy nawet kilku oficerów załogi żądało od Tewfika, 
aby się poddał, lecz ten i temu wezwaniu się oparł, 
a otrzymawszy z Suakinu 70 żołnierzy i jednę górską 
armatę, szczuplemi temi siłami poraził powtórnie po
wstańców, przyprawiwszy ich o wielkie straty. Wtedy 
oświadczył, że potrzebuje około 2000 piechoty, 200 kon
nicy, 6 dział górskich i 3 kartaczownic, a temi siłami 
podejmuje się utrzymać porządek, lecz Sulejman pasza,

gubernator Sudanu, przysłał mu tylko kilku baszyboźu 
ków. Konsul Moncrief sławił Tewfika paszę w obec 
rządu angielskiego jako bohatera, któremu jedynie za
wdzięczać należy dotychczasowe utrz-manie się w Suak:- 
mie i Tokarze. Po klęsce Hicksa paszy wybuchło po
wstanie we wschodnim Sudanie a Tewfik z wojskiem 
swem, które tymczasem urosło do 600 żołnierzy został 
otoczony przez powstańców. Od końca stycznia było 
położenie jego rozpaczliwe, wystawiony był bowiem 
oddział jego przytóm na straszliwy głód. Dnia 8 lu
tego przedarł się potajemnie przez zastępy nieprzyja
cielskie poseł Tewfika paszy z listem żądającym pomocy, 
a?gdy jej nie uzyskał, zrobił Tewfik pasza wycieczkę 
ze swój malej forteczki i zginął śmiercią bohaterską. 
Powstańcy zajęli Sinkat; z kilkuset niewiast, dzieci i 
starców pozostało tylko 30 przy życiu, oraz 4 żołnierzy, 
resztę nieprzyjaciel wymordował.

TELEGRAMY.
Nowy Jork, 16 lutego. Naczelnik skarbu me

ksykańskiego napróżno »wzywał kupców i bankierów o 
pożyczkę miliona dolarów. Usiłował tedyjnalożyć wprost 
podatek na ruch kolei żelaznych. Rozporządzenie 
to zgadza się z warunkami, na których oparte są 
koncesye drogom tym udzielone, oraz z aktami kongresu.

Rzym, 18 lutego. „Popolo Romano“ i „Opinione" 
ogłaszają depeszę burmistrza w Corneto, donoszącą, że 
w nocy z 16 na 17 b. m. na granicy terytoryum Cor
neto ku Toskanie kilku nieznajomych usiłowało wykonać 
zamach na przejeżdżający pociąg dworski. Karabinier 
Varichio zapobiegł wykonaniu planu, zmusiwszy na
pastników do ucieczki. Municypalność w Corneto po
stanowiła wczoraj uroczyście zaprotestować przeciwko 
zamachowi, oraz wyznaczyć dla karabiniera Varichio 
500 lirów nagrody.

Ostatnie telegramy.
Rzym, 18 lurego. Zajściu na torze kolejowym 

pomiędzy Monbalto a Cornetto nie przypisują dzienniki 
(rządowe i pólurzędowe) wielkiego znaczenia; zajścia 
tego nie dostrzeżono w wagonie dworskim. (Zobacz Prze
gląd w „Kuryerze.“)

Kair, 17 lutego. Jenerał Graham wyruszył wczo
raj wieczorem z resztą korpusu ekspedycyjnego do Sua
kimu. Powstańcy rozpoczęli wczoraj rano ogień przeciw 
fortyfikacyom, cofnęli się następnie, ścigani przez ja
zdę. — Angielski konsul jeneralny Baring otrzymał 
wieczorem depeszę, donoszącą o wydaniu przez Gordona 
proklamacyi, uznającój Mahdfiego sułtanem Kordofanu; 
proklamacya oznajmia ludności zmniejszenie o połowę 
pewnych podatków; co się zaś tyczy traktatu w spra
wie niewolnictwa, żadna nie nastąpi w nim zmiana; 
proklamacya dobre sprawiła wrażenie.

przysłowie mówi: „co pagórek, to dworek“, ale ośmieszył 
przesadnie wady tój warstwy społecznej, grzeszącój wprawdzie 
brakiem salonowości, ale zacnej, poczciwej, głęboko patryo- 
tycznej, uprawiającćj w pocie własnego czoła ojczysty zagon 
na jednój wiosce, od przodków odziedziczonój i stanowiącój 
zdrowy rdzeń wiejskiego obywatelstwa tamtych okolic. 
Przedstawienie poszło bardzo gładko. Bohaterem wieczora 
był p. Trapszo w roli Gębalióskiego. P. Siedlecki grał w 
akcie czwartym z tak głębokiem uczubiem, że w niejednem 
oku widzów wycisnął szczerą Łę dla doli postaci Eadosze- 
wskiego. P.mi Sied ecka oddała rolę ciotki Petroneli z ujmu
jącą prawdą. Słabo nakreśloną rolę Stasi podniosła panna 
Junoszówna wdzięczną grą.

Wczoraj powtórzono Ciotkę na wydaniu Bliziń- 
skiego i Dożywocie komedyą Al. hr. Fredry. W pierw- 
szój zbierała, jak zwykle, hojne oklaski pani S9rafińska za 
wybornę grę. Pochwały dla znakomitój gry p. Eyehtera 
w roli Łatki zbyteczna powtarzać.

Na obu ostatnich przedstawieniach zauważaliśmy w grze 
młodszych sił naszego towarzystwa, miauonowicie pp. Na
łęcza, Bolesławskiego, Ż Lkiego i Kotowskiego, znaczny 
postęp, uwidoczniający się w trafoem pojęciu charakterów i 
poprawnej dykcyi. Zwłaszcza p. Nałęcz oddaniem roli Or- 
gona w „Dożywociu11 usprawiedliwił nasz dawniój wypowie
dziany pochlebny sąd o jego talencie. Gra jego wywołała 
wczoraj szczery poklask publiczneści.

Jutro komedya Aleks.hr. Fredry: Pan Jowialski. 
— W środę komedya Bałuckiego: S ą s i e d z i. — W czwar
tek komedya Moliera: Skąpiec. — W piątek na benefis 
p. Siedleckiego komedya Kraszewskiego i Zalewskiego: 
Rodzina. Pan Siedlecki znany już z dawniejszych cza
sów na scenie naszej artysta, sumienną pracą i znakomitóm 
oddaniem ról sobie powierzonych, zyskał niezawodnie u pu
bliczności naszój powszechną sympatyą, tak iż spodziewać 
się można, że teatr w piątek zuprłnie będzie zapełniony. 
Do licznego zebrania zniewoli niezawodnie publiczność i wy
bór sztuki, napsanćj przez dwóch znakomitych naszych au
torów J. I. Kraszewskiego i Zalewskiego, — W sobotę dra
mat Sardou: Fedora. — W niedzielę komedya Bału
ckiego: Dom otwarty.

* Temperaturę mawy nareszc e od wczoraj zimową. 
Dziś z rana o godzinie 8 wskazywał termometr 4 stopnie 
zimna.

KRONIKA
BłiBiżtttwa, prawnata i zasmlcaia.

Poznań, poniodziałek dnia 18 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał burmistrzowi 

Kolischowi w Bojanowie królewski order korony czwar- 
tśj klasy.

* Głosy prasy w sprawie odnowienia listu goń
czego za J. E. ks. Kardynałem hr. Ledócfiowskim.

Wychodząca w Bydgoszczy „Ostdeutsehe Presse“ 
odszukała w „Dzienniku urzędowym“ rejencyi bydgoskiej 
z r. 1879 ów odnowiony dnia 6 b. m. list gończy, który 
brzmi jak następuje:

Kardynał hr. Mieczysław Ledóchowski w Rzymie ska
zany zosiał za przekroczenie § 31 ustawy z dnia 12 maja 
1873 r. w 6 przypadkach, wraz z nałożoną na niego wy
rokiem król, sądu w Międzychodzie z dnia 18 października 
1878 roku karą na 18,000 marek (ośmnaście tysięcy marek), 
w miejsce których, w razie gdyby kara pieniężna nie mo
gła być wyeksekwowaną, nastąpić ma 2-letaia kara więzie
nia, jednakowoż z tćm określeniem, że kara naznaczona w 
miejsce wymienionej w obu wyrokach kary pieniężnój przy 
zamian e na karę pozbawienia wolności, nie może przekro
czyć 2-letniej kary więzien;a. Tenże ma być przytrzymany 
i oddany w ręce najbliższśj władzy sądowój, którą uprasza 
się o wymierzenie kary i o uwiadomienie o tóm.

Inowrocław, 17 stycznia 1879.
Królewski sąd powiatowy.

„Przypomniano więc — pisze dalćj „Ostd. Presse“ — 
jak to jest w zwyczaju, sądowo wymierzoną karę, od któ 
rej skazany się usunął“. Dalćj pisze organ bydgoski z 
powodu naszych uwag: „Jak się przyszły historyk na 
akt ten zapatrywać będzie, możemy „ultramontańskiemu“ 
pismu już naprzód wyprorokować. Powie on, że w pań
stwie pruskiem każden w równej mierze podlegał na
stępstwom, wynikłym z przekroczenia ustaw, czy to był 
książę Kościoła i Kardynał, lub zwyczajny robotnik. — 
Zęby ustawy istniały tylko „dla zwyczajnych ludzi“, te
go może sobie „pobożny“ „Kuryer“ życzyć, ale nie mo
że to uchodzić w państwie prawa“.

My odpowiemy „prorokowi“ bydgoskiemu tylko tyle, 
że w państwie pruskiem nie każdy w równćj mierze 
podlegał następstwom przekroczenia ustaw, gdyż Biskupi 
limburski i monasterski, którzy się tych samych „prze
stępstw“ dopuścili, co J. E. ks. Kardynał-Prymas, już 
powrócili na swe stolice, podczas kiedy ks. Kardynał- 
Arcypasterz ścigany jest listami gończemi.

* Teatr, Na 77 przedstawień odegranych w tym se
zonie przypada 15 czyli prawie piąta część przedstawień, 
złożonych z sztuk Michała Bałuckiego: „Dom otwarty“, 
„Gęsi i gąski“, „Krewniacy“, „Pozłacana młodzież“ i „Są
siedzi.“ Publiczność zgromadza się zawsze chętnie na te 
przedstawienia i bawi się wybornie humorem M. Bałuckiego 
i swojskim dowcipem, wprawdzie częstokroć zbyt rubasznym, 
ale przyzwoitym. Częste powtarzanie komedyi p. Bałuckiego 
uwidocznia atoli tern mocniój ich wady, a temi są, jak to 
już raz dawniej wzmiankowaliśmy, mniej więcćj jedna i ta 
sama tendeneya, brak intrygi i jednostajne charaktery, inne 
tylko nazwiska noszące. Te wady przedstawiły nam się 
także w komedyi w 4 aktach S ą s i e d z i, odegranój w so
botę. Jest hrabia, rebrezentant świata arystokratycznego, 
przed którym czapkuje tym razem nie szewc, nie mało- 
mieszczanin, nie dorobkiewicz, lecz mniejsza szlachta gali
cyjska, jest dalćj stereotypowa ciotka, Radoszewski przypo
mina Służkowskiego, a Adam Wolski adwokata w „Pozła- 
canój młodzieży“ itp. W wprowadzonej szlachcie przedsta
wił autor nie postacie w nagiej rzeczywistości istniejące, 
lecz karykatury. Autor pochwycił wprawdzie zręcznie nie
jeden rys obyczajowy z życia mniejszój szlachty, licznie 
rozsiadłój w Krakowskiem i Zachodniój Galicyi, o której

knie dzieci, któreby je zjadały. Królowa ich nigdy nie 
miała. Poufała i dobra wobec służby, wcale nie dumniej
sza w przedpokoju niż w salonie, otrzymała przydomek: 
„Anioła ogniska domowego.“ Rachunki swe gospodarcze 
utrzymuje sama, robi sobie pończochy i nie lubi, gdy kto 
dwie świece na raz zapala.

* Z Paryża donoszą do „Kuryera Warszawskiego,1
iż 'Zygmunt Kaczkowski nabył podobno odPasteur’a 
nowy jego wynalazek szczepienia karbunkułu. 
Jak wieść niesie, suma wypłacona za ten wynalazek Pasteu
rowi bardzo jest wysoką. . .

* Złodziejski dziennik. Francuzi doprowadzają 
wszystko, a więc i publicystykę do absurdum. Od pe
wnego czasu sprzedawają obszarpane indywidua na bulwa
rach paryskich czasopismo pod tyt. „Filou, journal des 
voleurs“ (dziennik złodziejski). Redaktor tego pisma pod
pisuje się jako : Chevalier de St. Fripouille. Oto anons 
wyjęty z tego pisma: „Zrabować można dom w Asnières; 
odźwiernego nie masz, właściciele wyjechali na wystawę do 
Nizzy. Meblo, toalety, kosztowności. Szczegóły w reda- 
kcyi. Dom leży na ustroniu, o jeden kilometr od żan-
darmeryi.“ . ,

II. „Pewien jegomość wychodzi regularnie z Całe 
des Vorietés' i wraca na Batignolles, rue Nollet, mając 
przy sobie zawsze dobrzo zaopatrzony pugilares. Dobry 
interes. Rysopis dostać można w redakcyi.“

Dziennik będzie miał powodzenie w Paryżu, w którym 
już czwarty rok wychodzi „Journal des Abrutis“ (dziennik
idyotów). .

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 19 lutego, św. 
Konrada w. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
13. Zachód o godzinie 5 minut 16.

Długość dnia 10 godzin 3 minuty.
Ostatnia kwadra 19 lutego o godzinie 4 rano.
Wypadki historyczne. 1472 Urodzenie Miko

łaja Kopernika. — 1578 Stefan Batory ustanawia trybu
nały w Piotrkowie i Lublinie. — 1594 Koronacya w Upsali 
Zygmunta III. na króla szwedzkiego. — 1629 Bitwa ze Szwe
dami pod Górznem. _ 1618 Sejm nadzwyczajny z oko
liczności konfederacyi wojska. — 1831 Bitwy z Moskwą 
pod Wawrem i Ryczywołem. - 1831 Początek Grochowską 

potrzeby.

* Na odbudowanie ko idol a w Samoklęskdch 
złożyli następnie na ręee podpisanego: . . . ,

Ksiądz Kegel z Benic 4 marki 50 fen. Z Wenecji ksiądz 
Kałędkiewicz 5 marek. Ks. proboszcz Waszkiewicz z Strzałko
wa od siebie i parafian 98 marek. W. P Wierzbicki z Gniezna 
20 marek. Ks. proboszcz Czechowski z Gryżyny 10 marok.
Razem 137 marek 50 fen. . . „„i.„rn;n

Wszystkim ofiarodawcom serdecznie dziękując, pokornie 
prosi o dalsze składki w czasie karnawału.

Samoklęski (Gr. Samoklensk), 15 lutego.
Ks. Wyderkowski.

* Nowe rozporządzenie w sprawie Spółek pożyczko
wych. Prezes tutejszego sądu nadziemiańskiego pan Ku- 
nowski, wydał podobno rozporządzenie, aby sądy tylko w ję
zyku nienreckim przyjmowały zapisy firm towarzystw po
życzkowych, nadto żeby pilnowały, aby księga protokułów 
tychże towarzystw była prowadzoną w języku niemieckim. 
Niedawno sąd w Gnieźnie zażądał ogłoszenia bilansu w ję
zyku niemieckim —- dziś i firma, oraz protokół mają pod
padać pod ustawę o języku urzędowym. Naszem zdaniem, 
jest to sprawa zupełnie wewnętrzna i prywatna a pod rygor 
owego prawa nie podpadająca. W każdym razie należałoby 
się udać przeciwko rozporządzeniu temu do wyższćj instan- 
cyi. Prosimy Spółki, które podobno rozporządzenia otrzy
mują, aby nam je łaskawie przesłać zechciały.

* Dowiadujemy się, że w majętności Kobylopol- 
skiój, własności Józefa hr. Mycielskiego, wydzierżawione 
zostały na lat 18 folwarki Spławie i Szczepan
kowo (5600 morgów) panu Wizę z Dików, a folwark 
Kohylepole (1606 morgów) p. Wł. G1 ab is z o w i 
z Pamiątkowa. Obydwaj dzierżawcy są Polakami.

* Komisya budżetowa Izby poselskićj zgodziła się 
na wydatki proponowane na budowę kolei z Poznania do 
Wrześn’, z Leszna do Jaroeina i z Leszna do Ostrowa, 
i wskazała zarazem na ważność przedłużenia kolei z Wrze
śni do Strzałkowa.

* W przeszły piątek odbyło się w Krzywiniu so
lenne nabożeństwo za duszę śp. ks. Atanazego Szuł- 
czyńskiego, członka zgromadzenia księży Filipinów w 
Tarnowie, rodem z Krzywinia. Mszą św. rekwialną cele
brował proboszcz miejscowy ks. Frydrychowie z. — 
Sp. ks. Atanazy pochodził z zacnych rodziców. Po ukoń
czeniu szkół, a następnie wyświęceniu na kapłana, wstąpił 
do kongregaeyi księży Filipinów w Gostyniu. Nikt się nie 
spodziewał, a tern mnićj ś. p. ks. Atanazy, że gdzie in
dziej spoczywać będzie po śmierci. Nawet w osta
tnich chwilach choroby zapragnął, aby go prze
niesiono w strony rodzinne. Iuaezćj się stało. Spra
cowany kapłan, tułacz na stare lata, zmarł zdała od swśj 
rodzinnój mieściny, w Tarnowie. R. i. p.

* W piątek odbył s:ę w Sromie egzamin ahituryen- 
cki pod przewodnictwem prowincyonalnego radzcy szkólnego 
Poltego. Z 6 abituryentów odstąpił jeden po pracach pi
śmiennych — reszta otrzymała świadectwo dojrzałości.

* Asesor sądowy Vorweg przy sądzie okręgowym w 
Kcyni, mianowany został sędzią okręgowym.

* Hr. St. Szembek z Wysocka, uzdolniony artysta, 
ofiarował według „Dziennika Poznańskiego“, do galeryi obra
zów naszego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, piękny obraz 
swego pędzla, przedstawiający kościół w Opatowie pod Kęp
nem, około którego widać ugrupowane artystycznie gromadki 
włościan, wózków itp. Pragnąc zobaczyć ów dar, udaliśmy 
się wczoraj do muzeum, gdzie dowiedzieliśmy się, iż zarząd 
muzealny o takim darze dotąd nic nie wie.

* Robotnik M. z Bielaw pod Bydgoszczą usiłował 
5 razy położyć kres życiu swemu przez powieszenie, lecz 
za każdym razem sąsiedzi zamiarowi temu zdołali przeszko
dzić. Ostatecznie atoli wykonał swój zamiar w drewniku, 
gdzie się zamknął, tak, że niepodobna było w sani czas 
go uratować.

* Czterechsetna rocznica. Dnia 4 marca r. b. 
przypada czterechsetna rocznica śmierci św. królewicza 
Kaźmirza Jagielończyka. OO.j Reformaci w Krakowie za
mierzają dzień ten obchodzić uroczyście.

* Ślub. W kaplicy Ofiarowania Najśw. Maryi Panny 
w Wiedniu, pobłogosławiony został wczoraj związek małżeń
ski pomiędzy księciem Zdzisławem Czartorys
ki m z Sielca, synem ś. p. księcia Adama i Elżbiety z hr. 
Działyńskich, a panną Maryą Heleną Zaleską, cór
ką Aleksandra i Matyldy z Grabianków Zaleskich.

* Królowa saska. Wiktor Tissot, znany autor fran- 
cuzki, a tak bardzo niesympatyczny Niemcom z powodu 
ostrój krytyki wypowiedzianej o Niemcach, w dziele „Au 
paysdesmiliardes“ w następujący sposób opisuje 
królową Saską:

„Królowa jest księżniczką szwedzką z urodzenia, tą 
księżniczką z familii Wazów, która odrzuciła z godnością 
koronę francuzką, ofiarowaną jej przez Napoleona III wraz 
z jego osobą. Królowa obecnie jest we wieku, w którym 
pierwsze włosy się srebrzą. Twarz jej jest miła, lecz nie 
ma w niej nic odznaczającego się, a jej postać nie ma 
nawet tego giętkiego wdzięku wysmukłych brzóz północy, 
zginających się z wdziękiem na płaszczyzny lodowate. Nie 
byłaby nigdy wynalazła prochu, ale byłaby zdolną wynaleść 
konfitury. Robi je tśż sama. W porze owocowćj przebywa 
całemi dniami w kuchniach w małej czapeczce, w sukni 
z indyjskiego perkalu i w fartuszku. Konfitury są jćj pasyą. 
Wszystkie szafy zamkowe są niemi przepełnione. Jest ich 
tam tyle, ile granatów w arsenałach berlińskich, lecz bra-

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* „Russkaja Starina.“ Pierwszy tego-oczny zeszyt tego 
czasopisma, wychodzącego w Petersburgu, zawiera kilka arty
kułów, z naszą przeszłością styczność mających; o niektórych, 
jako dość ważnych, powiemy słów kilka; Inne zaś, me zasłu
gujące na uwagę, pominiemy milczeniem. . ,

Znajdujemy tam najprzód dokończenie „Szkiców wilen- 
skich“ od str. 15—61. w których opowiedziane ważniejsze wy
padki w ostatnim roku wielkorządztw’ hr. Murawiowa. Opo
wiadanie to nosi taki sam charakter, jakim się odznaczało po
przednie. Na końcu jego podano tłumaczenie z polskiego ręko
pisu Zygmunta hr. Sierakowskiego (który był stracony w Wil
nie w maju 1863), o kwestyi polskiej w tak zwanych prowin- 
cyach zachodnich i o naiłatwiojszem i najracjonalniejszym jej 
rozwiązaniu ku zadowoleniu Polaków i Rusinów tam zamieszka
ch. _ Nierównie ważniejsza jest korespondeneya pomiędzy 
cesarzem Mikołajem I i hr. Dybiczem-Zabalkańskim w czasie 
powstania polskiego w r. 1830 -1831, pierwszy raz drukowana 
od str. 93-123. Listów tych just siedm: pięć od Dybicza do 
cara Mikołaia. a mianowicie : 1) datowany z Dynahurga ¿4
grudnia r. 1830 ; 2) z Grodna 31 grudnia 1830 ; 3) pod takąż 
samą datą; 4) 7 stycznia 1831 ; 5) także z Grodna 15 stycznia 
1831 r.; od cesarza do Dybicza 2 listy. Pierwszy pisany z Pe
tersburga 8 stycznia 1831 r„ drugi 14 stycznia tegoż roku. 
Oryginały tych listów są we francuskim języku, w ..Starmie 
podano tłumaczenie rosyjskie obok niektórych oryginałów. Nad
to znajdujemy tam marszruty wojsk i_ główne ich kwatery, 
z wyszczególnieniem ilości czynnej naówczas armii

W artykule „Czasy cesarza Mikołaja I. 1831—1849, 
niektóre tylko ustępy więcej nas interesować mogą: memoryał 
ks. Paszkiewicza, podany cesarzowi 24 maja 1844 o zachowaniu 
się Polaków w tych czasach w Królestwie Kongresowem; list 
ks. Paszkiewicza do cara o powstaniu w Krakow’e w 1846 r. 
notatki cara Mikołaja o tern powstaniu; ukaz Mikołaja z 19 
marca 1848 r , posłany jenerał-gubernatorowi litewskiemu z po
wodu rozruchów w polskich prowlncyach Austryi i Prus.

* „Muzyki Kościelnej“ wyszedł z druku nr. 2 i zawiera: 
Okólnik biskupa ratyzhońskiego ks. Walentego Riedl o muzyce ko
ścielnej. — Muzyka niekościelna: msza Fiihrera z G-dur. 
Korespondeneya : ' list org. Górkiewicza z Gniezna. — Litera
tura: Szkoła muzyki ks. Soleckiego. — Santner. Asperges me 
i Vidi aquarn. — Witt. Missa de Requiem. — Rozmaitości. 
Korespondeneya redakcyi. — Od Administracyi.

Dodatki muzyczne: Directorium chori (od Domin. 
III post Epiph. do Domin. Quinquag.) - Improperia Palestryny 
na Wielki Piątek na cztery mięszane głosy. — Vexiila Kegis na 
cztery męzkie głosy.

• Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone nr 5 
zawiera: Krok dalej, powieść w trzech tomach przez Edwarda ła
bowskiego. — Sen, wiersz, przez Józefa Kuczyńskiego. 
Pogadanka, przez Quis’a. — Z dziedziny gospodarstwa krajo
wego. — Zaręczyny panny Feli. Nowella napisana oryginalnie 
przez E. B. — Pogadanki społeczne (ze stosunków w Galicyi), 
przez Sewera. — Wspomnienia szkolne, Leonarda Sowińskiego. 
Korespondeneya z Zakątka nad Smotryczem. — Zwaliska zamku 
w Krupem. — Złote listki.—Kronika polityczna.—Notatki lite
rackie. (Obrazy i studya historyczne. — Snopek. — Mayne-Reid). — 
Rozmaitości (Literatura i nauka. — Teatr i sztuki piękne. _ 
Wynalazki i odkrycia. — Różne. — Statystyka. —- Zadanie 
szachowe Nr. 247. — Odpowiedzi Redakcyi. — Rebus Nr 76.— 
Ryciny: Powrót z polowania. Rysował A. Kowalski. Pochód 
weselny. — Adolf Jankowski. — Nowicki. — Girdwojń. — 
Ruiny zamku w Krupem. — Obelisk zwany „Grobiskiom 
w Krupem. Dodatek: Żebrak Łukasz Powieść z życia wiej
skiego, napisał po chorwacku August Szenoa. Przełożył Broni
sław Grabowski. — Na żądanie wysyła się prospekt i numer 
na okaz bezpłatnie.

Mowa żałobna
na pogrzebie śp.

cłr. Józefa l_.l]0!Slx.Ieg;o
powiedziana w kościele lewkowskim dnia 15 stycznia 1884 przez 

ks. Antoniego Kanteckiego 
filozofii doktora.

Cena egzemplarza 1 mr. "WS 
O łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Łeltgeber.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 lutego.

LUZINSKIEGO GRAND-HOTEL DE FRANCE. Schöuherg 
z Długiój Gośliny, Treskow z Nieszawy, Richert zEk- 
steli, Hulewicz z Kościanek, Michaelis z Friedenau.

Aleks.hr


BAZAR Pani hifgolewska z Włościejewek, Wężyk z Kró
lestwa Polskiego, Jaraczewski z Lipna, Moszcziński 
z żoną z Przysieki, Moszczeński z Czekanowa, Motty 
z Grodziska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prób. Eli gier 
z Panienki, ks. Szubert z Domachowa, Chrzanowski 
z Stanisławowa, Niegolewski z Niegolewa, Rychłowski 
z Drobnina, Nałęcz z Śremd, Pieczonka z Słupcy, Si
korski z Wągrowca, Markus z Szczecina, Krain z Po
biedzisk.

(Nadesłano).
Pigułki katarowe, czy karmelki?

Takie pytanie słyszymy, gdy idzie o wyszukanie odpowie
dniego środka do usunięcia katarowych niodomagań (kaszlu, ka
taru, bólu piersi, gardła i kataru płucowego). Pigułki kataro
we aptekarza W. Vossa zdołają jedynie usunąć natychmiast 
przyczynę choroby tej, tj. zapalenie błony śluzowój, i dla tego na
leży je stawić przed wszystkimi innemi środkami. Do nabycia 
pudołko po 1 marce w Poznaniu w Radlauora Czerwonej ap
tece w Rynku, w aptece nadwornej Dr. Wachmannaiw aptekach 
w Odolanowie, Ostrowic, Rawiczu, Grabowio, Międzychodzio, 
Stroppen, Zbąszyniu i Margoninie. (354)

, Tylko wtenczas są te pigułki prawdziwe, gdy na każdem 
znajdujo się fasimile lekarza praktycznego dr. med. Wittlingera.

Żyto stale.
Cena wypowiedzialna—,—. Wypowiedziano—.— cetnnar. 

— płacono, na luty 142.50 płac., na luty-marzec 142 50, 
płac., marzec-kwiecień 143,— płc., na wiosnę 143,50 płac.,
maj-czerwiec 145, — płac., czerwioe-lipiec 146.50 płac.

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na luty 46,90 płacono, na marzec 47,10 płc., na kwiecień 
47.60 płac, na kwiecień-inaj 47.90 płac., na maj 48,20 płac., 
czerwiec 48,90 płac., lipiec 49,60. sierpień 50,—.

Okowita: w mio.scu (bez beczki) 47.— ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie
dziana 142,—, luty 142.—, luty-marzec 142,—. marzec-kwiecień 
142,—, kwiecień-maj 142.50, maj-czerwiec 144,50, czerwiec-li
piec 146,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% Tralles. Wy
powiedziano 5000 litrów, cena wypowiedzenia 49,90, marek, 
luty 46,90, marzec 47,10, kwiecień-maj 47,80, czerwiec 48,70, 
lipiec 49,40, sierpień 49,80, w miejscu bez beczki 46 90.

Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 18 lutego 1884.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Przedmiot.

najwyż. za 100 kil.
najniż. 
najwyż. 
najniż.
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Pszeniea

Zyto

TOWAR
dobry średni pośled.
Jt 4 4 Jt 4
— — 18 — 17 30
— — 17 60 17
— — 14 49 13 60
— — 14 — 13 30
— — 13 — 12 40
- — 12 80 12 10
— — 13 70 13 —
— — 13 30 12 70

w
przecięciu
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}!7
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GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 18 lutego (— Sprawozdanie g i e ł- 
d o w e. —)

Stan powietrza: mróz.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 18 lutego 1884.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 1 18 90 17 70 17 — - —
„ nowa . . - — — — — — — —-

Zyto....................... - 14 40 13 70 13 30 - —
Jęczmień .... - 14 50 12 70 12 40 — —
Owies . - 14 — 13 20 12 70 — —
Groch wrząoy , , - 18 40 17 90 — — — —
Groch na parzę - 15 50 14 60 — — — —
Kartofle .... • 4 — 3 30 3 _ i— _
Łubin żółty . . . - 9 90 9 — — __ _ _

„ niebieski . . 8 70 7 50 __ __ _ _
Rzepik zimowy . -
Rzep zimowy . . - — —

I prostaSłoma \ 7( barłóg
Siano
Groch
Soczewica
Pasola
Kartofle

f kulka 
( żebra 

Wieprzowina 
Skopowina 
Cielęcina 
Słonina 
Masło 

1 Jaja

Wołowina ■

Inne artykuły:
najwyż. najniż. w przecięci.
Jt 1 4 M : 4 M. 1 4

za 100 kil. 4 75 3 — 3 88

- 6 75 4 — 5 38
- -- . — — — ‘— —
- — — — — — —
- __ — — — — —
- 4 — 3 — 3 50

za 1 kil. 1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10

- 1 20 1 — 1 10
w 1 20 1 — 1 10
- 1 40 1 — 1 20
- 1 60 1 50 1 55
- 2 20 1 80 2 —

za kopę 2 40 2 30| 2 35

48

83

58

18

Berlin, 16 lutego 1884. Kursa końcowe 18 lutego 1884
Pszenica stale 

kwiecień-maj 175,75 Kapitały.
lipiec-sierpień

Zyto stałej
181,75

Galie, akc. k. 124,40
luty 147,75 Pr. consol. 4°/0 102.60
kwiecień-maj 147,75 Pozn. listy z. 101,60
maj-czerwiec 148,— Pozn. listy rent. 101,60V

Olej rzep, stale Austr. banknoty 168,80
kwiecień-maj 65,90 Austr. renta złota 85,60
maj-czerwiec 66,— . Anstr. losy 1860 118.90

Okowita spok. Włochy 92,90
w miejscu 47,90 Rnmuny 103,25
luty-marzec 48,- Ros, banknoty 198,30
kwiecień-maj 48,50 Ros.-ang. pożyczk. 87,80
czerwiec-lipiec 49,50 Pol. 5% list. zast. 61.90
lipiec-sierpień 50,40 Pol. lik. 1. zast 54,40

Kredyty 533,-
Owies Kolej państwowa 525,50
kwiecień-maj 129,- Lombardy 243.50
Wypow.-żyta wsp. — Usposob. stale
Wyp.-okow. kw. 0,000

Szczecin, dnia 18 lutego 1884 (Kursa końc.)
Olej rzep. mozm.

Pszenica stało kwiecień-mai 65,-
kwiocień-maj 180,50 w miejscu 

wrzosień-paźdz. 62,75
maj-czerwiec 182,— Okowita potw.
Zyto stalój w miejscu 47,-
kwiecień-maj 145,50 luty 47,50

kwiecień-mai 48,30
maj-czerwiec 146, - czerwiec-lipiec 49,50
Rzepik Petroleum

8,70w miejscu f —’ w miejscu

♦ NajiNajozdobniejsze tegoroczne wydawnictwo. tolii
Obecnie wychodzi'

Dnia 17 b. m. zasnęła w Bogu w Konarzewie ś. p.
Ws-sttstya» s Łi> 4askl®Ł

OKONIEWSKA
przeżywszy lat 80. (356)

Eksportacya zwłok do kościoła miejscowego odbę- 
się dnia 19 o godz. 5 po poł., pogrzeb zaś nazajutrz
w środę d. 20 o godz. wpół do 10 przed poł.

W smith míém dzieci i »raki.

Aby zapobiedz częstym pomyłkom co do 
mego adresu, a mianowicie pisowni mego na
zwiska, zwracam uprzejmie uwagę, że od lat kilku 
mieszkam przy ul- Śgo Marcina 6 (dom p. dr. 
Wicherkiewicza) i wyłącznie tylko praktykę 
dentystyczną w całym jej zakresie wyko
nywam. (355)

Dr. J. Szulc.

L. FRANKIEWICZ
Budowniczy 

Fryderykowska ul. 23, I piętro
poleca się do wykonania wszelkich robot w zakres 
(352) budownictwa wchodzących.

Wa wielki post!
Do kochanych Wiarusów odzywam się śmiele 
Zawczasu, aby na post zakupili ryb wiele,
Dam towary dobre a tanio obrachuję,
Proszę tylko przeczytać co tu następuje!

Nareszcie starannie wypośrodkowano 
I w moim handlu ulokowano 
Kombała czyli Fazyana morskiego 
Po usmażeniu w maśle nader smacznego.

A z Wołgi smaczna i sławna Wyzina —
Kapitalna to postna słonina 
Gdy się w grochu ugotuje,
Z kapustą również dobrze smakuj1!

Kawior astrachański ziarnisty,
Mam znakomity, ho w smaku czysty,
Od znanej firmy Kriukowa
Je3t i boulion z guhornii Charkowa.

Branbandzkio sardelki i francuzkio sardynki,
Kaparki, korniszony i kwaśne ogórki,
Potrzebniejsze to w domu, aniżeli rodzynki.
Mam toż powidła, kapustę i borówki! —

Stokfisz suchy, solony i takżo już moczony 
Gdy dobrze przyprawiony, zje go też i uczony,
A jakie to mam wyśmienite ślodsio,
To już chyba nie ma co mówić 
Przyzna mi każdy, żo są jak niedźwiedzio.
Do minogów i węgorza łatwo się znarowić!

Tłuste fladry, bydlinki i kielskie sielanki 
Zawsze świeże, dostarczam i łososie.
Mam też sery, musztardę i grzyby do potrawki,
W ogóle wszystkie moje marynaty są w dobrym sosie,
Proszę tylko się nie śurać jeśli napisano nijako 
Bo i Kalabryjczyk krzyknie Corpo di Iłaceo!

Karol Szulc w Poznaniu,
(■351) Wrocławska ulica nr. 12.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

t. 67 Stary Rynek Nr. 67
Pończochy i towary trykotowe od najtańszych aż 

do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre
madura, koronki, chusteczki koronkowe, ryżki, kwia- 
h', męzkie, damskie i dziecęee kołnierzyki, mankiety 
i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, 
lecz ścisłe rzetelnych stałych cenaoh i tylko w dobrych 
gatunkach.

Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 
białych i biżnteryach.

Rynek 67. ffl. E. Bab.
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnia

nych i skórzanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowe zamówienia zostają wysłane odwrotną 

pocztą za pobraniom zaliczki. (263)

XXXXXXXXXKXXXXXXXXXXXi

ill

polskich i obcych

zawierające reprodukeye z cel
niejszych obrazów takich mi
strzów jak Brandt, Matejko, 
Siemiradzki, Marx, Vautier, 
Kaulbach, Mun kaczy etc., za
częło wychodzić w wydawni
ctwie zeszytowem, nakładem 

znanej zaszczytnie firmy

Fr. Bondego w Wiedniu
Cena zeszytu tylko 1 mrk.

Poznań. Wodna nr. 25
wydała i poleca:

Modły nakazane przez 
Stolicę Apostolską

po każdej czytanej Mszy św. — Ce
na : 100 za 80 fen. Pojedyńezy 
egzemplarz po fenygu. Toż samo po 
niemiecku w tejże cen:e. (326)

x Skład główny w księgarni a

I M. Zeitgeber i Spółka +
wPoznaniu.

Apteka Radlauera Eucalyptusowa eseneya do ust i zębów 
i Eucalyptusowy proszek do zębów.

Najlepszy środek do ochrony i konserwowania zębów i dziąseł sku
tkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Eseneya Eucalyptusowa do ust zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe drzewa Euealyptus globulus 
(australskie drzewo leczące febrę) w formie skoncentrowanej.

Używając lierzo się łyżoezkę od herbaty esoncyi do ust, wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim Encalyptusowym proszkiem do zębów.

Sł3LTX-tl3Ll.
Eseneya Eucalyptusowa do ust niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiom przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfenkcyi własno
ści, jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni przed 
grzybami, angiuą itd.

Eseneya Eucalyptusowa do ust usuwa natychmiast wszelki ni eprzyje 
runy odor pochodzący z oddychania, takżo i z ust, żołądka lub z nosa 
i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nieszkodli
wości używaną.

Znakomite skuteczne działalności drzewa Eucalyptus globnlus stwierdzi
li prof. dr. Gubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr, Bentley i dr. 
L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych powag.

gJBF" Cena butelki 1 mrk., pudełko Eucalyptusowego 
proszku 75 fenygów.
S. RADLAUER w Poznaniu,

(5) Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

I«.
stroiciel fortepianów

kupuje 1 sjmJaje me i stare fortepiany i liarmouie
Nowe pianina od 500—1200 m., nowe fortepiany od 800—2100 

nowe harmonia od 250—3500 mrk.
2100 m.,

premiowane na 3 wystawach powszechnych z 5-letnią gwarancyą.
Stare fortepiany od 50 do 900 marek

z odpowiedniem opakowaniem od 5 do 18 marek są na składzie.
Te nowe instrumenta pochodzą z największych fabryk,' które już wyro- 
(359} biły 10,000 do 40,000 instrumentów.

Poznań, Wilhelmowski plac 4, tylny dom I piętro.
Skład harmoniów i fortepianów.

Fabryka kwiatów paryzkich,
garnitury na suknie

podług źurnali francuzkich,
X SrrsN, srays» 5fŸîsa Kï» 5^11 BërKni

lili
kościelne i salonowe wykonuje spiesznie i ^0 umiarkowanej cenie

Poznań, Wilhelmowski plac¡ nr. 4.
Zniszczone kwiaty się odświeża. (358)

poleca jako sósowne podarki: złote i srebrne ze
garki męzkie i damskie w najlepszych gatunkach, 
po cenach bardzo przystępnych, również łańcuszki 
złote, srebrne, złotem pokładane i niklowe, bąrdzo 
tanie, dalój regulatory, zegary stołowe i ścienne, 
budziki tanie zwyczajne i eleganckie.

Przyjmuję zamówienia na zegarki z artysty
cznym portretem Króla Jana III._________ (169)

i-d

Abundantia po 50 m. za 1000 
Olor i Buena po 60 m. za 1000 
Anita po 100 marek za 1000 

poleca (74)

J. Zydorowicz
Poznań, u’. Nowa 5.

Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności miasta Poznania 
i okolicy, że osiedliłem się w Poznaniu jako malarz 
pokojowy i dekoracyjny.

Przyjmuję przeto wszystkie prace wchodzące w zakres mo
jego zawodu, począwszy od zwyczajnych pokojowych aż do naj
wybredniejszych artystycznych. Zajmując przez przeszło lat 
siedm stanowisko malarza dekoracyjnego w teatrze 
polskim, polecić się mogę do malowania nowych dekoracyi 
jak i urządzania scen amatorskich. Dokładna znajomość mo
jego zawodu, jak i kilkoletnia praca w większych miastach Nie
miec, dawają mi możliwość wszelkim wymaganiom zadosyć uczy, 
nić. Mam przeto nadzieję, że Szan. Publiczność zechce mnie 
łaskawie poprzeć swojemi względami i że przez powierzoną pracę 
potrafię sobie zjednać i zaskarbić we mnie położone względy 
i zaufanie.

Z szacunkiom

Roman Lisiecki
malarz pokojowy i dekoracyjny.

(308) Poznań św. Marcin nr. 14.

CT+-go
HO
ÈS3
O
gow

Stokfisz
suchy w najlepszym gatuuku 
poleca (328)

J. N. Leitgeber.

Sleflzie ODiełane!
Ślodzie z obecnego łowu, wybor

nie opiekane polecam każdemu jako 
delikates i przesyłam w beczułkach 
pocztowych 10 funt, po 3 mrk. 50 
fen. franko za pobraniem zaliczki 
pocztowej (45)

fi*. ISrotzen
Croeslin, ohw. rej. stralsundzkiej

Studentów
nastancyą
przyjmuje od 1 kwietnia za ą 
macierzyńską opiokę (288)

Ilelena z Braunków
Szumanowa.

Bliższa wiadomość w handlu

Bon. Marché
naprzeciw Hotelu Prancuzkiego

Student
teologii katolickiej

życzyłby sobie przyjąć miejsce 
nauczyciela domowego. Bliż
szej wiadomości udzieli Ekspe- 
dycya Kuryera Pozn. (343)

Organista
kawaler, zdolny i trzeźwy, przeszło 
pięć lat w jeduyin miejscu, czego 
dowodem sumienue śwmdoctwo, po
szukuje od 1 kwietnia r. b. odpo
wiedniej posady. Zgłoszenia przyj- 
mujo E. ltosolski organ. wGosty- 
czynie pod Ołobokiem. (327)

Z powodu przesadzenia jest do 
wynajęcia przy Starym Kynku
nr. 84, III piętro (353)

pomieszkanie
składające się z dwóch pokoi i ko
mory, wodociąg itd. za 70 tal. ro 
cznie, od 1 kwietnia. Bliższa wia
domość tamże. / 1

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebrs w Poznaniu.

Wuy ks. Dziekani Pankau ma zamiar wydzierżawić

probostwo w Inowrocławiu,
mające rozległości 550 mórg, w polu i około 40 mórg 
ogrodów w mieście, na lat 18 więcej dającemu. Termin 
licytacyjny wyznaczony na 24 marca rb. o godzinie 1 po 
południu w lokalu kupca P. Nowakowskiego. Podpisany 
dozór udzieli bliższych informacji.Dozor intoIUkbgo

w Inowrocławiu.

Rozdawanie fantów
z loteryi na dochód Tow. Pań Miłosierdzia ś. Wincentego a P. 
odbędzie śię w piątek dnia 22 na sali bazarowej od 3 
godziny począwszy. (361)

w Bazarze w czwartek dnia 21 ł). m.
zapraszają uprzejmie (320) .

GOSPODARZE:
Chłapowski Stefan. Dr. Jerzykowski. Kurnato
wski Stanisław. Grabski Franciszek. Grabowski 
Leon. Kurnatowski Zygmunt. Krzyżanowski Sta
nisław. Paliszewski Karol. Dr. Stan. Sezanie-

cki Tadeusz. Hr. Skórzewski Włodzimirz. 
Bilety na bal i chórek (po 4 mrk.) nabyć można u pana

Magnuszewieza. Dochód przeznaczony na cel ; 
dobroczynny.____________________________________________ |

w Bazarze w sobotę dnia 23 bm., z którego dochód 
przeznaczony dla ochronki na Zagórzu zapra
szają uprzejmie: (349)

GOSP ODAEZE; 
Chłapowski Stefan. Jarocliowski 

Kaźuiirz. Jerzykiewicz Władysław. 
I>r. Matkowski. Rzecznik Cichowicz. 

Kurnatowski Zygmunt.
Dr, Mieczkowski. Ołyński Stanisław. 

Sczaniecki Tadeusz.
Biletów na bal i chórek po 4 mrk. nabyć można u 

p. Magnuszewieza.

Subjekt
obeznany dokładnie z branżą 
delikatesów, polską i niemiecką 
korespodencyą jako też książko- 
wością, znajdzie pod korzystne- 
mi warunkami od 1 kwietnia 
r. b. stałe umieszczenie w 
handlu (360)

A. Cichowicza.

w poniedziałek 25 lutego na sali bazarowej. Dochód 
przeznaczony na Tow. Pomocy Naukowej dla Dziewcząt. , Bilety 
tak na salę jak na chórek po 5 marek w księgarni Zupań- 
sltiego. Na bal ten uprzejmie zapraszają (357)sowomsaii
Kr.Sołtan, Karol Sczaniecki, Franciszek 
Grabski, Dr. Stan, Karol Stablewski, 
Wiktor Radoński, Antoni Wolnicwicz, 

Karol Grabski.
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